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f t y O S i « !
Kraków, 21 sierpnia.

Jap o n ia  po zw ycięskiej w ojnie z R osyą nie 
ty lk o  narzuc iła  się św iatu  azyatyck iem n, a 
zw łaszcza Chinom na n iezby t pożądaną opie­
kunkę, ale zaczęła w glądać  z jednej s trony  w 
sp raw y  am erykańsk ie , a z d rugiej w europej­
skie. W  za ta rg u  pom iędzy M eksykiem , a S ta ­
nam i Zjednoczonem i b ra ła  zakulisowy' w praw ­
dzie, ale  w cale w yb itny  udział n a  n iekorzyść 
A m eryki, a przez sojusz z A nglią ma bezpośre­
dni w pływ  na sp raw y  europejsk ie, n ie  mówiąc 
o w pływ ie pośrednim .

G dy wy buchnęła ogólna w ojna europejska, 
Jap o n ia  n ajp ierw  m ilczała, następn ie  zaś po­
p rzesta ła  n a  ośw iadczeniu, że wobec tego kon­
flik tu  nie może pozostać n eu tra ln ą . Z astrzeg ł­
szy sobie możność akcy i po litycznej i w ojen­
nej, dodała  Jap o n ia  w swojem  ośw iadczeniu to 
doniosłe ograniczenie, że postaw a je j zależeć 
będzie od w ypadków , k tó re  m ogą rozegrać się 
na m orzach dalekiego W schodu.

To zastrzeżenie tlóm aczono sobie słusznie w 
Europie, jako  objaw  pokojow ego usposobienia 
Jap o n ii. P ra sa  podnosiła, że Jap o n ia , zw iązana 
tra k ta te m  z A nglią, n ie m ogła ogłosić n e u tra l­
ności, ośw iadczyw szy ato li, że gotow ą je s t do 
akcyi, ograniczyła ją  do „w ypadków  na  w odach 
dalek iego  W schodu". S tanow isko  to  Jap o n ii 
odpow iadało w zupełności znanem u ogólnie fa k ­
tow i, że przym ierze z A nglią strac iło  swoją po­
pu larność  w  Japon ii, w k tó re j na tom iast po­
w sta ł silny  p rąd  n a  ko rzyść  Niemiec.

N agle Ja p o n ia  w ystąp iła  przeciw ko Niem 
Com, używszy' przeciw ko nim najcięższego poci­
sku politycznego, a m ianow icie u ltim atum . Gzy 
zaszły- przew idziane przez gab inet jap o ń sk i w y­
p adk i na  m orzach dalek iego  W schodu, k tóre  
kie ty lk o  zm usiły Jap o n ię  w ogóle do akcy i, ale 
naw et do t ’-icgo k ro k u  przeciw ko N iem com ? 
G tak ich  w yr.acbach  nic nie w iadom o, a  wo­
bec tego is tn ie je  ty lk o  to  jedno przypuszczenie, 
a raczej ta  pew ność, że A nglia w yw arła  nacisk  
na Japon ię , przyczcm  R osya i F ra n c y a  sekun 
dow uły gabinetow i londyńskiem u.

Nie ma, na  razie  przynajm niej, innej genezy 
W ystąpienia Jap o n ii przeciw ko Niemcom. Sa- 
tno zaś wystąpienie*, to  je s t u ltim atum , ma 
Wszelkie cechy prow okacyi. Oto Jap o n ia  żąda, 
ażeby- rzn .l niem iecki wy cofał sw oje okręty  wo­
jenne z japońskich  i chińskich wód, albo je 
rozbroił. Ju ż  to  żądanie, w św ietle p raw a mię­
dzynarodow ego nieuzasadnione, odrzucą chyba 
Niem cy, którzy w Chinach m ają sw oje lery to- 
ry*fcm K iaticzau i w ażne in teresy  handlow o.

Ale Jap o n ia  chciała w łaśnie ugodzić w te 
u itcrcsy  Niemiec, skoro w ultim atum  swojem 
zażądała, ażeby' Niem oc do 1 5 w rześnia od­
dały  K iauczau w ręce w ładz japońskich. To 
uroszczenie oczww iście z góry' wy łącza wszel­
k ą  dyskusyę. Niemcy' zaję ły  w listopadzie 

r. za tokę  Ki tuczau, poezem  Chiny okręg 
n iiasta  C zingtau i pap-ziem i nad  w ym ienioną 
za toką  wydzierżaw iły' Niemcom n a  09 la t. —  
T eraz Japon ia  żąda, ażeby Niemcy posiadłość, 
u trzym aną od Chin, odstąp iły  Japon ii i to 
do dnia 13 w rześnia Odpowiedź na  ultim atum

m a nastąp ić  do 23 b. m. Nie u lega w ątpliw o­
ści, że N iem cy dadzą  odm ow ną odpowiedź, 
poezem chyba Jap o n ia  odw oła swojego am ba­
sadora  w  Berlinie, a następnie w ypow ie Niem­
com w ojnę. Jap o n ia  może zająć  K iauczau, jak  
A nglicy zajęli Togo — ale pow tarzam y, dzi­
siaj losy  św iata  rozegra ją  się na  dw óch po- 
bojow iskacł E uropy: w  K rólestw ie Boiskiem 
i n a  pograniczu francusko-niem ieckiem . Bo­
tem  przyjdzie likw idacya s tra t i zysków .

Japon ia  uczyniła wielki gest. F ragnie  wmię- 
szać się do po iachunków  dziejow ych cywm -

zacyi europejskiej. M ogła poprzestać na  obro­
nie swoich in teresów , na kontro low aniu  w y­
padków  na  dalekim  W schodzie. W olała w yjść 
ze sw ojej roli i p ragn ie  odegrać inną, w ielką 
Czy je s t do niej p rzygotow ana? To już jest 
rzeczą Japon ii, a tu ta j należy ty lko  uczynić 
uw agę, że tą  now ą ro lą  Japon ii zajm ą się b ar­
dzo gorliwie S tan y  Zjednoczone. Może am basa­
dor am erykańsk i w Berlinie me platonicznie 
zapew niał Niemców, że nie m ają na  świecie ta k  
dobrego przyjaciela, ja k  w S tanach  Zjednoczo­
nych.

dowcami ze znaczniejszej odległości. Dwa 
Kontr torped owce zostały uszkodzone.

Podczas pow yższej jazd y  jakoteż podczas 
w ycieczki rekonesansow ej, przedsiew zięt sj 
przez balon do Skagerack  stw ierdzono pono­
wnie, że wybrzeże niemieckie i wody niemieckie 
wolne są od wroga, a n eu tra ln a  żegluga może 
się odbyw ać bez przeszkody.

W © j n « »  w  i r o w e i
Dalsze powołanie 

rezerwistów.
(Telegr. c, k. Biura koresp.)

W iedeń, 21 sierpnia. 

W ydane w czoraj obw ieszczenie pow ołuje 
w 'szystkicli zaję tych  przy  pracach  koło ukoń­
czenia żniw rezerw istów , rezerw istów  zapaso­
w ych i pospołitaków  n a  dzień 24 sierpnia, re­
zerw istów  i rezerw istów  zapasow ych w ęgier­
skiej obrony k rajow ej, k tó rzy  już byli się zgło­
sili do szeregów  i jako  nadliczbow i otrzym ali 
urlop na dzień 24 sierpnia, w szystk ich  w tym  
roku asenterow 'anych i jeszcze nie pow ołanych 
rekru tów , jak o też  jednorocznych ochotników  i 
rezerw istów  zapadow ych na  dzień 24 i 25 sier­
pnia, w szystk ich  42 le tn ich  ! m łodszych pospo- 
litaków , m ających obyw atelstw o austryack ie , 
korzy  służyli, a  do tychczas nie byli pow ołani 
albo po zgłoszeniu się do szeregów  jak o  n ad ­
liczbowi m iopow aiu  zostali, mianowicie zaopa­
trzonych  w  k a r tv  przeznaczenia odpowiednio 
do wskazówek tych k a r t, w szystk ich  Innych z 
w yją tk iem  Tyrolczyków  i V orarlberczyków  w 
dniach o d  27 'sierpnia do 12 w rześnia odpo­
wiednio do k lasy  w e k u . T yro lczycy  i Y orarl- 
berczycy m ają  się zgłosić w kom endzie pospo­
litego ruszenia  w Jnsbrueku, dokąd  się m ają 
udać ze swego miejsca pobytu w dniu  27 sier­
pnia. W szyscy 42 k tn i  i m łodsi pospolitacy  o- 
b y w atc lstw a w ęgierskiego, k tó rzy  służyli i do­
tychczas nie byli pow ołani albo po zgłoszeniu 
się zostali urlopow ani jako  nadliczbow i, m ają 
dn ia  24 sierpnia udać się możliwie szybko ze 
swego m iejsca poby tu  do swoich kom end po­
spolitego ruszenia.

Ci pospolitacy, którzy nie służyli i nie są 
zdolni do n-oezenia broni, jeżeli posiadają k a r­
ty  przeznaczenia, mają się zgłosić odpowiednio 
do postanowień tej karty, zaś ci pospolitacy, 
k tó rzy  nie służyli i nie są zdolni do noszenia 
broni, a  k tó rzy  nie posiadają  k a r t  przezna­
czenia, mają tylko w tedy zgłosić się, jeżeli o- 
trzymają powołanie imienne. W szy sik ie ,is tn ie - 
jące uwmlnionia (Enthebungen) pozostają  na ra ­
zie w- mocy do dalszego zarządzenia.

pochód armii niemieckiej.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

(Powtórzony z w< zorajszego drugiego wydania.)
Berlin, 21 sięfpnia.

Biuro W olffa donosi
V-ta dywizya kawaleryi francuskiej z cięż- 

klemi stratami odparta została wczoraj koło  
^erwez na północ od Namur przez naszą ka- 
waleryę.

i ----------------
i Miejscowość 1’erwez leży na. północny zachód od 
Namur w połowie drogi, wiodącej od Lićge na po­
łudniowy zachód do, granicy francuskiej, w stronę 
Yalenciennes.

Odrzucenie Francuzów poza Wogezy.
i Berlin, 20 sierpnia.

Biuro Wolff? donosi:
Wojska bawarskie i badeńskie odparły fran­

cuską 55-tą brygadę piechuty, która dotarła aż 
do Weiler, 15 kim. na pomocny zachód od 
Schlechtstadt, pobiły ją i zadawszy jej wielkie 
straty, wyparły poza W ogezy.

j Miejscowość Weiler feiy w' alzackie! Wogezach 
po stronie niemieckiej na północ od Kolmaru i 
Miiuzy.

Zdobycze wojsk niemieckich, 
j Berlin, 21 sierpnia.

Biuro W olffa donosi:
W ojska nasze zdobyły koło T irłem ont je ­

dną  bateryę  polną, jedną ciężką batoryę i je ­
dną chorągiew , pojm ały w niewolę 500 ludzi.

N asza kaw alerya  zabrała  nieprzyjacielow i 
koło Perw ez dw a działa i  dw a karab iny  m a­
szynow e.

i  ’
t Tirlomont leży na drodze z Lićge do Brukseli 
• na północ od Perwez.

Ultim atum  
Japon ii do N iem iec.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 21 sierpnia. 
G ubernator K iauczau w  nadesłanym  te leg ra ­

mie potwńerdza doniesienie o ultim atum  japoń- 
skiem  i dodaje: P rzejęci jesteśm y poczuciem  
konieczności spełn ienia obow iązku do ostatn ich  
granie.

Oświadczenie rządu angielskiego.
Rotterdam, 21 sierpnia 

„R otterdam sche C ourant" ogłas-za n as tęp u ­
jące ofieyalne ośw iadczenie rządu angielskiego: 

I lząd y  angielski i japoński porozum iały się 
co do konieczności w spólnych zarządzeń dla 
ochrony swoich in teresów  n a  Dalekim  W scho­
dzie, a w szczególności c*o do in tegralności Chin. 
D ziałalność Japonii, w edług tego, nie po w inna 
się. rozciągać dalej niż sięga morze chińskie i 
do O ceanu W ielkiego, chyba, żeby tego  w ym a­
ga ła  ochrona japońsk iej żeglugi. W tedy  rozcią­
gnąć się może i na w ody azy a ty ck ie  na  zachód 
od m orza chińskiego, n a  lądzie zaś na żadne in­
no te ry to ryum  ponad  te ry to ryum , obsadzone 
przez N iem cy na  w schodnim  kontynencie.

—r s  * < <śv

H ie m a e c S s i c ls  m a r y n a r z y .
(T elegr. c. k. P iu ra  koresp .)

Berlin, 21 sierpnia.
Biuro W olffa donosi:
K rążow niki „S trassbu rg" i „S trąki sund" 

przedsięw zięły w ostatn ich  dniach w yjazd w 
k ie ru n k u  południowym  M orza północnego. —  

' „St.rassburg" spostrzegł podczas tego koło  w y­
brzeży angielskich dwie n ieprzy jacielsk ie  łodzie 
podm orskie, z k tó rych  jedna została strzałami, 
oddanymi z daleka, zatopioną. „S tralilsund  

j popad ł w walkę działową z kilku kontrtorpe-

PrzyjażrL
r u m u n s k o - b u l g a r s k o - t u r e c k a .

(Telegr, BS. Reformy**.)
Wiedeń, 21 Sierpnia 

„R eichspost" donosi z Sofii:
Jalc ośw iadcza „Wro la“ , stosunk i pom iędzy 

Bułgaryą. a T urcyą  są więcej niż przy jacielsk ie. 
Niem niej p rzy jazne  są stosunki pom iędzy B uł­
garyą  a  R um unia.

B ułgarsk i poseł w B ukareszcie, Siineon Ra- 
dew, przylp ł do Sofii celem złożenia sp raw o­
zdania. Odbył najpierw ' d ługą konfereneye z 
prezydentem  gab inetu , a następnej był ma d łu ­
giej audyency i u króla.

S i a s s w f s s r t -  B m g a r y i .
(Tel c. k. Biura koresp.)

Sofia, 2 i sierpnia.
P rzyw ódcy  stronnictw  opozycyjnych w ysto ­

sowali do p rezyden ta  m inistrów . Radosławmwa, 
pismo z prośbą, aby  ze w zględu na n iew yjaśn io ­
ną sy tu acy ę  m iędzynarodow ą zw alał n a ty ch ­
m iast radę  koronną, k tó rab y  pow zięła uchw ałę 
co do stanow iska B ułgaryi.

Sofia, 21 sierpnia.
B ułgarska  ageneya te leg raficzna donosi: P o­

nieważ m iędzynarodow e położenie nie p rzed sta ­
wia dla B ułgaryi bezpośredniego niebezpieczeń- 
stwui, p rezyden t ministrów' nie zw róci się do 
króla o zwołanie ra d y  koronnej, jak tego  żąda 
opozycya.

onia paple! i.

Macie] W ierzbiński.

z a l o n y  r a k ,
P ow ieść h is to ry cz n a  z to k u  1848,

44 (Ciąg dalszy).

Obadw aj bez broni p rzyglądali się P rusa­
kom  w chmurnem milczeniu.

—  W cg! W as liabcn Sie liicr zu tu n , zum 
ffenkeri! —  Precz stąd! Cóż u k a ta  macie tu ta j 
Jo  roboty! —  huknął w achm istrz, podjeżdżając 
zwolna k u  nim  na pięknie umontowranym  ka- 
rym  koniu.

P an  Sew eryn z rękom a w kieszeniach czama- 
>7 ani drgnął. D opiero, gdy  porucznik, zbliży­
wszy gig doń, zagadnął go, poinfonnowml go 
spokojnie, kim  jest. }

—  Ach was! —  w rzasnął karczem nie wroch- 
nustrz —  dziedzic nie dziedzic precz sVąd! Nie 
^ a c ie  gapić się, w yw alać  galów  na  nas!

A porucznik ozwał się ostro:
—  Jak iem  praw em  h rab ia  tu  zgrom adził tę 

kordę pow stańczą?
—  Czyż to  porucznik nie wie o ugodzie Ja - 

Toslaw ieckiej? —  odrzucił p. Sew eryn.
—  Ugoda! G łupstw o!... Nie uznajem y żadnej

ugody!

Oficer po trząsnął obnażonym  pałaszem . Tym  
ruchem  zachęceni w achm istrz i szeregow iec 
m gnieniu oka p łatnęli szablam i pana Sew ery­
na i p. lla y d c ra  w głow y. Zaczem w ślad za po­
rucznikiem , k tó ry  snadź zreflek tow ał się acz 
późno, pokłusow ali za oddala jącym  się szwa­
dronem .

W alka zdała się ukończona. N a rynku  
grzm iały  w iw aty. Tryum fow ali tam  żołnierze 
ukołysani ta k  bitw em  i bardzo tan io  okupio- 
nem zw ycięstw em , k tó re  m ogło wydawrać się 
pozorne. R ozpasani ladw 'erzyści Bom sdorfa, 
pochopni Jo  w szystkiego okrom  w alki, odkryli 
k ilka  an ta łków  w ódki, więc nuże przepijać gę­
sto, w w ato w ać , weselić się po swojem u. Zna­
jąc ich in s ty n k ty , generał zakazał s m w o  
w'dzierać się pod dachy, ule podph i w a tah a  pu ­
k a ła  do okien, do murów, o t ta k  z fan tazy i. A 
ile razy  zby t ciekaw y żydek  w yclivlił łeb, s trze­
lano doń n a  wy przód ki niby do m anekina.

Tym czasem  k am ra ty  ich pod B ugajem  biwa- 
kownili bez tro sk i. S tróżow ała nad  nim i-ponie­
kąd  jazd a  p a tro lu jąca  na  krańcach  folw arau, 
po za k tó ry m  jed n ak  Oborski i Lange zapro­
w adzali lad  i szyk  w'śród strzelców  i kosynie­
rów, a B rzeżański i sp rężysty  "o n ińsk i w śród 
ułanów . Form ow ali się bez przeszkody na sk ra ju  
pobliskiego lasu , częścią przed oczym a wTOgów 
ukryci.

Nie przypuszczali zw ycięzcy, że w' łonie n a j­

bliższej przyszłości czyhała na nieb p rzykra nie­
spodzianka.

Przez lasy, szeroką, p iaszczystą drogą sunę­
ła żwawo ogrom na procesya zbro tna w zupeł-' 
nem  m ilczeniu i czujnem  skupieniu  ducha. Od 
zachodu słońca m aszerow ali z P leszew a n ie - . 
n u l  bez dłuższej przerw y. P rzepraw iw szy się o 
św ińo  przez W artę , zdążali dalej, nie podw ój­
nym krokiem , ale z pewnem  gorączkow em  za­
cięciem, czując, źe są potrzebni u celu, że k a ­
żda chwila zw łoki zaw ażyć może n a  szali losów 
m iłoslaw skiej braci.

N iejeden m łokos i p odstarza ły  ochotnik p ra ­
cowni piersiam i ja k  koń dycliaw iczny, raz wnaz 
ociera! po t z czoła rękaw nm , zw ieszał głow'ę, 
sapał, pojękiw ał. Zwłaszcza od południa, gdy  
podniosła  się tem peratura, m dlały  rozprażone 
i obładow ane ciała, łam ały  się to rsy . Odejmo­
w ano k ap tu ry , m aciejówki, n aw e t czam arki.

—  P siakrew , nie d o jd ę -  —  m am rotał k to ś 
pod  nosem  w szeregach strzeleckich.

—  I ja  klapnę, nogi w yciągnę... —  m ruczał 
tow arzysz.

—  deszcze pół milki —  pocieszał ich i an i­
m ował porucznik, a  km ieć siw aw y, co nogę 
podciętą  k iedyś kosą źle m iał zrośn ię tą  i w y­
rzucał n ią  w bok niezgrabnie, w ark n ą ł na nich:

—  Chorobne z w as żołnierze! N a dw óch no­
gach nie po tra fią , a  ja  na jednej szkiccie do Mi­
łosław ia doskoczęl

I pow łóczył nożyskiem  zam aszyście, wralił 
niem  w piachy jak b y  cepami i p rzypadał cały 
na bok miarowo, robiąc w rażenie jak ie jś  dzi­
w acznej m achiny.

W oś Z adora trzym ał się chw acko. J a k  zw y­
kle niew ysoki piechur lepiej znosił tru d y  żoł­
n iersk ie  od zw alistych grenadyersk ich  chłopów. 
N a początku  forsow nego m arszu mimo desz­
czowego chłodu oblał się ca ły  potem , następnie  
dojm ujący ziąb w iosenej nocy zm roził mu 
członki, lecz w  zarannem  słońcu nabra ł nowej 
sprężystości m uskularnej. Młodość i zdrowie 
drw iły sobie z tak ich  żołnierskich przypadłości, 
zau tom atyzow ane nogi n iosły  go sam e przez 
w yboje, roz topy  i p iask i leśne. P rzy w y k ł do 
tlum oku n a  plecach, do ciężaru  ładow nicy, a 
sztucer zdał mu się laseczką.

Milcząc zgodnie z nakazem  w odza, zerkał 
czasem  w tw arz  M roczka i B rzezińskiego z u- 
śmiecliem w  źrenicach, jak b y  mówiąc:

—  D zisiaj czeka n a s  h u lan k a  nielada! W ą­
chało się już prochu nieco, ale dzisiaj... Yi ba­
ta lię  idziem y...

Śmiało się w' nim coś, rżało i m yślał:
—  Żeby to  w idziała Ew usia...
Cały tysiącg łow y wrąż żołnierzy p rzedsta ­

wiał się w  wytężonym, ty m  ma-rszu doskonale , 
jak b y  -zastęp zgranych  i  w ypróbow anych w ie­
lokro tn ie  w eteranów '. Znać było  dobrą m usztrę, 
pew ne dośw iadczenie i  silną tę k ę  w odza, fce-

(Teltgr. c. k Biura koresp.)
Rzym , 21 sierpnia.

T ierw szą mszę żałobną za papieża odpraw io­
no już o godz. 3^/2 rano w pryw atnej kaplicy 
papieża w' obecności członków' papieskiej anti- 
kam ery. O godz. 5 ł-ż rano odezw ały  się dzwony 
w szystk ich  świątyni w Rzym ie i dzw oniły przez 
pół godziny. Siostry i siostrzenice papieża nad 
ranem  opuściły  W aty k an . O godzinie 0 rano 
ustaw iono w  pokoju, w' k tó rym  papież zmarł 
m ały o łtarz , p rzy  k tó rym  k ard y n a ł BisleUi od­
praw ił mszę św. 0  godz 5 rano w puszczano 
do pokoju  papieża gw ardzistów , k tó rzy  ucało­
wali rękę zm arłego.

Rzym, 21 siernnia.
Zwłoki papieża spoczyw ają jeszcze ciągle 

na łóżku, na  k tó rem  zakończył życie. Tw arz 
Ojca św. je s t pogodną i ry sy  niech uśm iechnię­
te. Zwdok jeszcze nie tk n ię to , gdyż oczekują 
na  przybycie k a rd y n a ła  szam belana della 

Yolpe, k tó ry  m a wśród zw ykłych form alności 
stw ierdzić śmierć papieża. Papież trzym a wr rę­
kach m ały k rzyżyk . Obok łóżka zapalono świe­
ce i ustaw iono straże.

R zym , 21 sierpnia.
Sypialnia papieża je st bardzo skrom nie urzą­

dzaną. N ad  łóżkiem  znajdu je  się obraz Matki 
Boskiej. Naprzeciw' łóżka sto i m ara szafka i u- 
m yw alnia.

Zwłoki w ystaw iono w  sali tronow ej.
J a k  słychać, papież w yraził życzenD , aby  

zw łok jego po śm ierci nie balsam ow ano. Ży­
czenie to będzie spełnione.

W szystk ie  sk lepy  na  placu św P io tra  zam ­
k n ię te  są od k ilku  dni.

Olbrzymie masy' ludu sto ją  przed bram am i 
W atykanu .

G łosy prasy rzymskie}.
» Rzym, 21 sierpnia.

" „T rib u n a“ pisze: Papież je s t o fiarą  w ojny. 
W ostatn ich  dniach papież sam d y k tow ał w ie­
le telegram ów , k tó re  wysj lał, aby  pow strzym ać 
k a tas tro fę  w ejny  europejskiej. Ona zadała  mu 
cios śm iertelny, zab ierając papieżowd ostat-me 
siły , k tó re  mu jeszcze pozostały .

D zienniki w yszły w  żałobnych obw Pdkaeh, 
zam ieszczają odezwy i a rty k u ły , podnoszące, 
że papież był aposhdem  pokoju.

Konklawe.
Rzym  21 sierpnia.

„G iornale d ‘I ta lia "  w skazuje n a  trudności, 
na k tó re  natrafi konk law e z powodu o b e c n e j 
w ojny-św iatow ej. N aw et gdyby  A tochy nie 
lm ily udziały' w wojnie, musiałyby' bronie i za­
bezpieczyć w'olność kościoła i pokazać całemu 
św iatu, że papież je s t tak  dalece wolny', że na- 
w et wTo jn a  europejska nie może pow strzym ać 
św. K ollegium  od zebrania się na  konklaw e.

D ziennik zajm uje się osobą następcy  papie­
ża. N iek tó rzy  sądzą, że now y jiapież m ógłby 
byrć powołany' z szeregów  kardym ałów zagra- 
nicznywh. D ziennik wym ienia holenderskiego 
kardy nula v a n  R o s s u m, który' by łby  przed­
staw icielem  państw’ neutralnych , dalej M affiegc
i Ferratę. , . .

K juiklaw e będzie z pewnością licznie obesła­
n e .  ^ r s z y s c y  z pcwmoscią nawTet podczas w oj* 
ny  w szelkim i sposobami sta rać  się będą zabez 
p iecz-ć  i umożliwić- podróż kardym ałow  dc 
Rzymu.

kc-ye nie łam ały  się, nie rozprzęgaly , naw 'et nh 
m ylono k roku .

N a czele sześciu plu tonów  kosym iorskirh v  
zw ykłych  ubiorach w ieśniaczych jechał k o n ­
no wy soki barczysty  bernardyn  o tw arzy wT0- 
jak a , z k rzyżem  w ręku  i pałaszem  przy boku. 
Poprzedzali i zam ykali ten  korpus strzelcy' w 
liczbie czterystu? ta k  jak  ułani K irkora  w wię­
kszej części już um undurow aui w  czam arki z 
w ypustkam i. Odbijali porucznicy  w obcisły cli 
tun ikach , zapiętych na jeden  rząd srebrzystych 
guzów-. N a czapkach i kołnierzach ich srebrzyły 
się galony, szlify i akse lban ty  plecione, a u p a ­
sa sterczały  groźnie po dw a bandolety ' z po- 
teżnem i głow icam i. W pla ta ły  się tez w popie 
ła tą  rzeszę zielone m undury lesniczyc.li i s traż ­
n ików  granicznych, g ranatow e uniform y ucie­
kin ierów  z w o jska  pruskiego oraz k ap tu ry  * 
szare h ab ity  k leryków  z Króleslw-a kcog ieso  
wego zbiegłych, k tó rzy  pojwzyeinali sobie su­
knie po ko lana, ab y  oswobodź^ spętane nogi.

O tucha p rzen ikała  szeregi. S tanow ili prze­
cież względnie najlepiej uzbro jony  z czterech  
obozów, posiadali niem ało w yszkolonych  ofi­
cerów i  dzielnych w-ojaków z 31 roku . Ze 
w szystk ich  p o tyczek  w yszli zaszczytnie; w y­
nieśli z nich w iarę  w B iałoskórskiego i w 
siebie. (C. d . n.)
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Kondolencye.
Wiedeń, 21 sierpnia,

Adjutant generalny hr. Paar przed połud­
niem  zajechał przed nuncyatuię papieską i z 
polecenia cesarza wyraził nuncyuszowi kondo- 
lencyę cesarza z okazyi śmierci papieża. Arcy- 
książę Eugeniusz zjawił się osobiście w  budyn­
ku nuncyarury ala wyrażenia kondolencyi. In­
ni członkowie domu cesarskiego przysłali nun- 
cyu&towi kondolencye. Po południa zjawił się 
m onster hr. Berchtold i  kardynał Piifl, by oso­
biście kondolow ać, 'Wielu przedstawicieli ciała  
dyplom atycznego zjawiło się rćwnież w mm- 
Jyaturze.

W iedeń, 21 sierpnia.
Ma początku wczorajszego posiedzenia rady 

miejskiej, Lirmistrz W eisskirchner poświęcił 
słow a wspomnienia zmarłemu papieżowi. Bur­
mistrz wystał do kardynała Merrego del Val i 
nuncy” sza apostolskiego w Wiedniu depesze 
kondolencyjne. Na Łnak żałoby wywieszono na 
ratuszu czarną chorągiew.

Berlin, 21 sierpnia.
Cesarz Wilhelm w ystosow ał do kardynała  

tyanutellego telegram z wyrażeniem kondolen­
cyi wobec żałoby, jaką kościół katolicki okryła 
śmierć jego głow y.

Ukraińcy wobec wojny.
(Zbrojne oddziały ukraińskie. — Organizacye po­
mocnicze. — Akcya polityczna. — Wiec ukraiński 

za kordonem.)

Z chwilą w ydani? w ojny R osyi zaśw ilala 
także d la  R usinów  era  now ych nadziei. Ruch 
ukraińsk i, m ający  n a  celu wyzw olenie U krainy 
i  pod jarzm a rosy jsk iego , w zrósł ogrom nie. —  
O rganizacye siczowe, zajm ujące się do tych­
czas szow inistyczną, ja łow ą w alką z Polakam i 
lub m oskalofilam i, przeistoczyły  się w 'siczo­
we o rganizacye strzeleck ie. D zienniki rusk ie  
naw ołują do składek na tę  uk ra iń ską  bojów ­
kę, zaw iązują się organizacye skarbow e, sam a­
ry tań sk ie , i wszelkie inne, po trzebne do uk ra iń ­
skiego pogotow ia w ojennego.

W  W iedniu działa  specyalna kom isya, do 
k tó re j należą dr. O leśnicki i dr. Eugeniusz Le­
wicki -Ma ona stać w  k on takc ie  z głów ną R adą 
U kraińską we Lwowie i zastępow ać tam  spra­
wę u k ra iń sk ą  w m iarodajnych  ko łach  rządo­
wych. P rezes Głównej R ady, dr. R o s t Lew icki, 
oaoy wa n ieustanne podróże ze Lw ow a do W ie­
dnia i na odw rót. Inni ukraińscy  posłowie z po­
lecenia swego prezesa wrócili do swoich ok rę­
gów , aby  się tam  zajm ow ać p racam i organi­
zacyjnem u

J a k  „D ilo" donosi, ak cy a  kom isyi specyalnej 
w W iedniu doprow adziła do usunięcia o s ta t­
n ich  przeszkód w spraw ie o rg an izac ji i w y­
ekw ipow ania strzelców siczow ych. „U kraińska 
Bojew a U praw a" s ta ra  się, ab y  ukra ińsk ie  od­
działy strzeleckie jak  najrych le j b y ły  gotow e. 
Poniew aż w wielu m iastach m onarchii pow sta­
ją m iejscowe gw ardye obyw atelsk ie , a  we 
Lwowie zaw iązuje się rów nież ta k a  organiza- 
cya, postanow ili U kraińcy i w tym  k ierunku 
nie dać się ubiedz, zwłaszcza, skoro jak  „D ilo" 
donosi, z pow ażnej s trony  w W iedniu zwróco­
no rep rezen tac ja  ukraińsk iej uw agę na  to , że 
U kraińcy  pow inni tw orzyć swojo w łasne orga­
nizacye obyw atelskie, zw łaszcza we Lw ow ie: 
jak o  daw nej sto licy  k s iążą t ruskich.

„D iło" zam ieszcza w  feljetonie szereg a r ty ­
ku łów  Iw ana K rypiak iew icza p. t .  „Z h isto ry i 
w ojska ukra ińsk iego", pośw ięconych strzelcom  
siczowym. W drużynach tych  przechow ują się 
tradyeye  z czasów  kuzaozj zny, dzielą się więc 
one na  na  „kurzenie" i „so tn ie", a  wodzowie 
drużyn nazyw ają się „a tam anam i".

A gitac jra ukraińska przeniosła się już i poza 
granice Galicja. J a k  w num erze z w torku „Di- 
lo “ donosi, trzej U kraińcy udali Się do wsi 
R yngacze, położone blisko m iejsca, gdzie po­
to k  R okitna  w pada do P ru tu , i tam  na ziemi już 
zdobytej, urządzili w iec ukraiński.

J a k  koresponden t „D iła" opow iada, na g ra­
nicy  w achm istrz G azda, nagrodzony m edalem 
w aleczności za zdobycie pagórka Mogiła, dał 
jadącjun  la wiec U kraińcom  konw ój w ojsko- 
wy. P rzyby li najprzód do R ew kalow ic. Miesz­
k ań cy  te j wsi, sarni Rusini, przyjęli przybyłych 
zrazu ze strachem , obaw iając się, czy to  nio są 
czynow nicy rosyjscy . A g ita to rzy  zatrzym ali 
się przed szkołą m iejscowy „N arodnym  uczy- 
lyszczein" i zaczęli rozdaw ać swoje odezwy. 
Ale pokazało się, że w tej wsi, liczącej 400 do­
mów z górą. n ik t z w łościan czy tać nie umiał. 
N auczycie] m iejscow y poszedł „w  zapas". 
K siądz m iejscow y przy jął ag ita to ró w  k onfitu ­
ram i, winem i papierosam i, rozm aw ia! z nimi 
dość czystym  językiem  ruskim , ale nie chciał 
się przyznać do ukraińsk iej narodow ości. U- 
skarżal się, że teraz on i chłopi nie w iedzą, czy 
należą do A ustry i, czy do Rosyi. P roklam acyę 
u k ra ińską  czytał ze złośliwym uśmiechem.

Po wizycie u księdza, udali się U kraińcy 
półgodzinnym  spacerem  na pagórek, w ysoki na 
300 m. Na szczycie znajduje się isto tn ie  jakaś 
m ogiła, ale n ik t nie w.ie, k to  w niej leżjT. Ar­
cheolog, k tó ryby  ją  rozkopał, znalazłby za­
pew ne wiele cennych zabytków . Z pag ó rk a  wi­
dać sporo wsi, i naw et Czem iow ce w oddali ja ­
kich 5 kilom etrów .

W tow arzystw ie, przydanego im konw oju 
żołnierzy austryack ich , poszli potem  U kraińcy 
do R yngacz, leżących nad  w ielkim  stawem . 
Przez tę  wieś przechodzi g łów ny szlak z No- 
w osielicy do Chotjm a, zupełnie zaniedbany, 
nie m ający naw et rowów po bokach. W ieś sam a 
liczy 300 domów, ale nie ma szkołjT. To też i 
tu ta j n ik t z w łościan nie mógł p rzeczjdać 
ukraińsk iej proklam acyi. Znalazł się dopiero 
w łaściciel m iejscowej „ ław ki", tj. karczm y, 
gdzie się sprzedaie ..kazionną w ódkę", R usin, 
by ły  em igrant k an ad y sjk i i ten  odezwę prze­
czy ta ł i wziął znaczną liczbę je j egzem plarzy 
do rozrzucenia w okolicy. Skarży ł się, że miesz­
k ań cy  nie mają ani chleba an i soli i bo ją  się 
n aw et zebrać zboże z pola. U kraińcy obiecali 
m a w staw ić się w tej spraw ie u w achm istrza 
.Gazdy, k tó ry  teraz ma najw yższą w ładzę w 
tych  stronach

Gdy U kraińcy pożegnaw szy się z gospoda­
rzem , wyszli z „ ław k i" na ulicę, ujrzeli dom, 
o-fco.c-zony ̂  przez tłum . złożony z k ilk u se t wło- 
,ścian. W idocznie wieść o przybyciu  „niem iec­
kiego naczalstw a" (w szystkich obyw ateli au­
stry ack ich  ̂ nazyw ają tam  Niemcami) rozeszła

się szjbko po wsi i  zwabiła mnóstwo cieka­
wych. Ukraińcy natychm iast w yzyskali tę 
sposobność i urządzili w iec pod golem  niebem. 
Przemówił najstarszy z nich p. Dąb, urzędnik 
bankowy, wyjaśniając, uspokajając. Mowa 
musiała mieć z natury rzeczy charakter raczej 
informacyjny, niż agitacyjny. W łościanie za­
dawali różne pykania, poczem rozdano im pro- 
klam acye. Jak się później pokazam przyczyną 
zgromadzenia się tylu włościan we w si byfo to, 
że ibchodzili oni w tym dniu Lkalne święto 
„MakoTvja“. Po tym  zaimprowizowanym wie­
cu. Ukraińcy wrócili do Galicyi.

Straszne dni w K tfis zu ,
W ychodząca w Cieszynie niemiecka 

„Silesia" zamieściła w Nr. 201 opowia­
danie naocznego świadka o zajęciu Ka- 
lisza przez wojska pruskie. Opowiada­

n e k  dania to powtarza w doslownem tlóma- 
czeniu „Dziennik Cieszyński" w Nr 188 
z d. 19 sierpnia. Artykuł ten opiewa:

„P o zajęciu  K alisza dn ia  3 sierpn ia  przez 
w ojsko niem ieckie panow ał w mieście spokój. 
W  nocy  tego dn ia  dano z kam ienic  k i l k a  
s t r z a ł ó w  do niem ieckich p a tro li 155 pu łku  
obrony k ra jow ej. P o w sta ła  s tąd  po tyczka, 
podczas k tó re j padło  dw óch ludzi i 125 zostało 
rannych .

W tedy  kom endan t niem ieckich w ojsk w ydał 
rozkaz n astęp u jące j tieśc i:

Do magistratu miasta Kalisza!
Ponieważ nocy bieżącej dano z domów kilka 

wystrzałów do z - ' )gi miasta Kalisza, ustają wszy­
stkie względy wobec ludrości. Zakazuję wszel­
kiej komunikacyi z prowincyą i znoszę wszystkie 
listy żelazne. Wszystkie restauracye mają być 
zamknięte, z wyjątkiem hotelu Europejskiego, któ­
ry uważać należy za moją kwaterę. Wzbrania isę za­
trzymywania się na ulicach i placach. Nieprzestrze­
ganie rozkazOw wojskowych karze się śmiercią. 
Aresztowanych dzisiejszej nocj7 6 obywateli zosta­
je pod moją władzą. Przy najmniejszym- oporze 
będą rozstrzelani. Jako karę za zajścia dzisiej­
szej nocy zapłaci miasto do godziny 5 po połu­
dniu 50.000 rubli. Na wypadek powtórzenia się 
nowych rozruchów ze strony mieszkańców, każdy 
dziesiąty obywatel zostanie rozstrzelanym. Od go­
dziny 8 dzisiaj wieczorem musza wszystkie domy 
być zamknięte i wszystkie okna oświetlone. Ma­
gistrat ma natychmiast postarać się o opubliko­
wanie tego obwieszczenia. Zabraniam wydawania 
gazet.

Kalisz, dnia 4 sierpnia 1914.
P r e u s k e r ,  

major i komendant 11/155, 
komendant m. Kalisza.

50.000 rubli złożono w term inie oznaczonym . 
D nia 4 b. m. ponow iły się je d n a k  w ystiza ły  
do żołnierzy niem ieckich. N a rozkaz  kom en­
d an ta  zaczęto bom bardow anie m iasta . W e śro­
dę skierow ano na m iasto  40 w ystrza łów  arm a­
tnich . B om bardow anie nie w yrządziło  m iastu  
zbyt w ielkiej szkody, w yw ołało jed n ak  w śród 
ludności w ielki popłoch i zam ożniejsi obyw ate­
le uciekli w stronę  Łodzi, p łacąc  za powóz po 
100 rubli.

W e czw artek  kom endan t w ydał znów poniż­
sze obwieszczenie:

„Komenda Kalisz, dnia 6 sierpnia 1914.
Do tymczasowego magistratu m. Kalisza!

1) Zezwalam na wydawanie pism pod warun­
kiem, że druki będą przedkładane komendzie w 
dwóch egzemplarzach.

2) Magistrat i dzienniki muszą uspokajać ludność.
3) Wszyscy właściciele domów zobowiązani są 

podać magistratowi w dwóch językach spis (w 
niemieckim i polskim języku) wszystkich miesz­
kańców od 10 la t w górę.

4) Broń i amunieya w ręku prywatnem i w skle­
pach musi zostać oddaną magistratowi wr przecią­
gu 24 godzin i odwiezioną do komendy na wozie.

5) Komenda spodziewa się wydania wszystkich 
osób podejrzanych, celem umożliwienia aresztowa­
nia ich.

6) Więźniowie zostają oddani pod komendę ma­
gistratu i nie mogą zostać uwolnieni. Jeżeli w mie­
ście nie ma nojska, mieszkania mogą pozostać nie 
oświetlone.

Komendant: P r e u s k e r ,  
major i komendant 11/155.

AV nocy z dnia G i 7 b. m. pad ły  po raz 
trzeci w ystrza ły  w k ie ru n k u  żołnierzy niem ie­
ckich. K om enda w tedy  postąp iła  bez pard o ­
nu. Na ulicy  ustaw iono k a rab in y  m aszynow e 
i każdy , k tó ry  w ychylił się z dom u, p ad ł tru ­
pem. 300—400 tru p ó w  zasłało w7 dniu  tym  
ulice K alisza. Zwłoki pozostały  na ulicach aż 
do 10 b m.

W  nocy z p ią tk u  na sobotę rzucono na  m ia­
sto  400 k a rtaczy . M iasto stanęło  w płom ie­
niach. M agistrat otw orzył w ięzienia, a  skazań ­
cy, k tó rzy  od 4 dni nic o trzym yw ali pożyw ie­
nia, zgłodniali, ja k  dzikie zw ierzęta, rzucili się 
na ludność, rab u jąc  i m ordując. W ojsko n ie­
m ieckie opuściło w p ią tek  rano  m iasto  i roz­
łożyło się obozem opodal m iasta . Od p ią tk u  
do w to rk u  palił się K alisz bez u stan k u , a  nie- 
d o tkn ię te  pożarem  dom ostw a s ta ły  się pastw ą 
rabu jącego  pospólstw a. W iększość m ieszkań­
ców w  popłochu porzuciła m iasto.

In form ator „Silesii" p rzeżył okropne chwile. 
W  osta tn ie j chwali m usiał uciekać z płonącego 
dom u, przyczem  strac ił żonę i dziecko, k tó ry ch  
bezskutecznie poszukiw ał przez 12 godzin. Ca­
łe jego  m ienie zniszczało. Obecnie zaciągnął 
się do pospolitego ruszenia w Cieszynie."

*
T ak  p rzedstaw ia  rzecz przygodny korespon­

dent „Silesii". Zupełnie słuszną i przez nas po­
dzielaną czyni z tego pow odu uw agę „D zien­
nik C ieszyński", że wykluczoną jest rzeczą, 
by stroną prowokującą była ludność polska. 
J e s tto  u ta r tą  m etodą M oskali, że opuszczając 
m iasto, pozostaw iają  w  nim  p ła tn y ch  przez sie­
bie prow okatorów , band y tó w  i w ogóle m ętne 
indyw idua, k tó re  p row oku ją  żołnierzy niem ie­
ckich, ściągając przez to  straszn ą  rep resyę na 
m iasto. O fiarą represję) tych  pad li niew inni 
m ieszkańcy m iasta  Kalisza, na  czcm w łaśnie 
M oskalom  zależało.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie
i pianole za gotów kę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięezne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. W ystawa obiazów. Wstęp wolny,

Hmzdobycze A M
J a k  z urzędow ych doniesień w iadom o, arm ia 

au stry ack a- w ęgierska w pochodzie swoim do 
K ró lestw a Eolskiego za ję ła  ca ły  szereg m iej­
scowości po lew ym  brzegu W isły, k tó re  tw orzą 
szeroki łańcuch  ubezpieczający G alicyę przed 
m w azyą rosy jską.

N ajw ażniejszą z tych  m iejscowości, będącą 
kluczem  nie jako  do części K ró lestw a, położonej 
n a  północ od ujścia Sanu do W isły, jest

Sandomierz,
m iasto pow iatow e gubem ii radom skiej, poło­
żone n a  lewym brzegu W isły  o 12 kitom , pow y­
żej u jścia  Sanu, naprzeciw  galicy jsk ie j wsi 
Szczytniki oddalone od W arszaw y 190 k ilo m , 
a  od  Kielc 80 kil. L iczy 8000 m ieszkańców , w 
ta m  połowę żydów. Sandom ierz, jedno z najs ta - 
rożytm ejszych m iast polskich, położony je s t w  
malowoiiczej okolicy  n a  w zgórzach, z k tó rych  
roztacza  się p iękny  w idok n a  leżące po drugiej 
s tron ie  W isły w ioski w G alicja. Miasto posiada 
6 itościołow, zam ek, s ta ro ży tn y  ra tusz , pałac  
b iskupi, w ielki gm ach w ięzienny, semina-ryum, 
gim uazyum , brow ar i k ilk a  zak ładów  przem y­
słowych. J e s t  siedzibą biskupa i w ładz.

Przeszłość dziejow a Sandom ierza je s t bardzo 
św ietną. W  XIV w ieku by ł on jednem  z n a j­
znaczniejszych m iast polskich po K rakow ie. 
N iegdyś otoczony był m uram i z czterem a na- 
rożnem i ezw orograniastem i w ieżam i i k ilku  b ra ­
mami. Z wież tych  pozostała  po dziś dzień ty l­
ko jedna zw ana opatow ską. Z pom iędzy innych 
budow li zasługu ją  na uw agę: ko leg ia ta  (zało­
żona przez B oiesław a K rzyw oustego) daw ny 
zam ek, obecnie w ięzienie, kościoły św. Ja k ó b a  
i św. P aw ła, dom h is to ry k a  D ługosza i  t .  p.

U padek Sandom ierza d atu je  się od chwili 
przeniesienia sto licy  z K rakow a do W arszaw y.

Ze w spom nień historycznych , ściśle zw iąza­
nych z m iastem , godne za in teresow ania są na­
stępujące: W r. 1141 zostaje Sandom ierz stolicą 
M ałopolski. W  la tach  1240, 1259 i 1387 p lądru ­
ją  go T a ta rzy , w  r. 1655 zdobyw ają go Szwe­
dzi, a  w następnym  roku podpala ją  prochy w 
zam ku i w ysadzają  w pow ietrze załogę polską, 
2000 ludzi liczącą.

W  1809 dw ukrotn ie  przechodzi z rą k  pol­
skich do rąk  austryack ich . P ierw szym  jego zdo­
byw cą był książę Józef Poniatow ski. D nia 18 
czerw ca 18U9 odebrały  go w ojska au stry aek ie  
pod generałem  Gessingiem  w  sile 10.000 ludzi, 
po dłuższem  bom bardow aniu, k tó re  zrządziło 
liczne szkody w  mieście. W cielony w  r. 1809 do 
K sięstw a W arszaw skiego, przeszedł w  r. 1815 
po kongresie w iedeńskim  pod panow anie ro ­
sy jsk ie .

Nowe Brzesko
daw niej m iasteczko, obecnie osada w  powiecie 
m iechowskim  n ad  brzegiem  W isły, licząca 1000 
m ieszkańców . W  sąsiednim  H ebdow ie opactw o 
Ks. N orbertanów .

Opatowiec,
rów nież osada m iejska  nad  W isłą w  pow. P iń- 
czowskim naprzeciw  ujścia D unajca do W isły, 
posiada 2600 m ieszkańców . J e s t  to  sta ro ży tn e  
mi isteczko , k tó re  n iegdyś stanow iło  część upo­
sażenia k lasz to ru  tynieckiego. Za wolnej Rze­
czypospolitej Opatowiec rozw ijał się pom yśkiie 
dzięk i przjrw ilejom  królów  polskich; po wcie­
lenia g o  do R osyi zaczął upadać. P osiada  pięk­
n y  kośeioł parafia lny  podoim nikański.

W  r. 1474 K azim ierz Jag ie llończyk  przyjm o­
w ał tu  posłów  w eneckich i perskich.

Nowe miasto Korczyn
osada, daw niej m iasto nad  W isłą i N idą, po­
w iat s to p n ie li gub, k ieleckiej, liczy 4000 mie­
szkańców , w tem  połowę żydów, trudn iących  
się handlem  zbożowym. K o rc z jn  m a liczne 
w spom nienia h istoryczne, a  pierw sze doau- 
m enta i przyw ileje m iasta  datu ją  się z roku 
1258. K orczyn ma dw a kościoły: p a rafia lny  i 
pofranciszkański.

stw o nasze nie dalej oddalone je s t od g ran icy  
ja k  200 m etrów  w proste j linii. S tarostw o przez 
ca ły  czas funkeyonow ało  wzorowo, a  m y mieli­
śm y prześw iadczenie, że niebezpieczeństw o nie 
je s t bezpośrednie. N araz dn ia  9 sierpn ia  roze­
szła się wieśo o napadzie  kozaków  n a  m iasto. 
Rzecz m iała  się w rzeczyw istości tak :

Dnia 9 sierpn ia  o godzinie 8.30 rano  pew ien 
żyd, k tó rego  nie chciano puścić na  tam tą  stro ­
nę, zaczął rozm aw iać ze sw oją żoną głośno 
przez Zbrucz. R osyjsk i s trażn ik  g ran iczny  k a ­
zał n a tychm iast zaprzestać  rozm ow y pod g ro ­
zą s trze lan ia , a  gdy  żyd nie ba idzo  się spieszył 
z ukończeniem  rozm ow y, strzelił do niego, lecz 
chybił. N atychm iast nasze straże  o tw orzyły  o- 
gmń, z tam te j s tro n y  odpow iedziano i g rad  ku l 
sy p n ą ł się na  nasz H usiatyn . Ludność po lska 
zebrana, w kościele u leg ła  panice, w szystko 
rzuciło  się do ucieczki. W  okam gnieniu H usia­
tyn  opustoszał, pozosta ł s ta ro s ta  z urzędnikam i 
i straż . R ezu lta t tej s trze lan iny  był ten , że je ­
den żyd zm arł z p rzestrachu . P o  tam tej stronie 
zas m iało być  k ilk u  zabitych.

Tego sam ego dn ia  rozpoczęli M oskale znów 
pukan inę , a  w tedy  cała  ludność o p u ś c i ł a  
II u s i a t  y  n, rozłożyła się w polu lub w yje­
chała  w g łąb  k ra ju . Przez k ilk a  dni ciągle ta ­
kie p u k an in y  się pow tarzały , lecz w ojska ro ­
sy jsk ie g ran icy  nie przekroczyły .

Pow ażniejsi ludzie postanow ili w y trw ać na  
sw ych stanow iskach , p iln u jąc  tego , co im  je s t 
najdroższe, bo nie wolno nikom u porzucić tej 
ziemi, n a  k tó re j się urodził i n a  k tó re j p raco ­
w ał. D ?ją oni p rzy k ład  iiinjnn i w  ty  cli okoli­
cach u ludności niem a pan ik i, ludność z zaufa­
niem  słucha rad  i w skazów ek, ceniąc to  w yso­
ce, ze ten  w łaściciel czy dzierżaw ca w każdej 
chwili, złej czy dobrej, s ta je  obok w łościanina. 
To zbliża i łączy nie n a  k ró tk i czas, ale  n a  za­
wsze.

A kiedy wśród duchów już odszedł, tc  swój 
Wziął miecz i oręż swój krwawy,
By w wichrów skrzydlatych polecieć znów bój 
W obłokach nieziemskiej kurzawy —
I napis tam o nim po wieków trwa wiek,
Że walczył na czele, za ziemię swą legł,
Że żył i umarł wśród sławy!

M ieczysław  Sm olarski.

ffusintyn u  czasie w olny.
„G azeta  N arodow a" zam ieszcza w N rze 201 

z 17 sierpn ia  następ u jącą  korespondencyę 
z Ilu sia ty n a :

P ow ia t nasz g ran iczy  z państw em  rosyj- 
skicm  z dwóch stron : od północy i w schodu, a 
g ran icę  tw orzy  rzeka  Zbrucz, k tó rą  praw ie 
wszędzie przebyć m ożna w bród. Od północy 
Zbrucz płynie wzdłuż M iodoborów, pasm a 
w zgórz, najw yższy  szczyt k tó ry ch  znajdu je  się 
w H orodnicy „Sokolicha" około 600 m tr. po­
n ad  poziom  m orza.

N a pierw szą w iadom ość, że m obilizacya 
ogólna została ogłoszoną, n ieste ty  m ajętn iejsi 
opuścili sw ą ziemię, w yjeżdżając w g łąb  k ra ju , 
w iększość jed n ak  ta k  w łaścicieli, ja k  i dzier­
żawców pozostała, nie chcąc opuszczać ognisk 
dom ow ych, ziemi rodzinnej i zbiorów, k tó re  
pomimo deszczów zapow iadały  się znacznie le ­
piej niż osta tn ich  la t k ilka. Ludność zaskoczo­
n a  m obilizacyą w  czasie pełnych  żniw, nad  po­
dziw  ze spokojem  oddała  się dalszej p racy , a 
sam a m obilizacya wzorowo przeprow adzona 
poszła sk ładn ie ; pow ołani szli ochotnie, nie 
było w ypadku , ab y  w  pow iecie k toko lw iek  
się usunął od sw ojej powdnności, przeciw nie, 
dużo .poszło tak ich , k tó rzy  do staw ien ia  się nie 
byli zobow iązani. Do k ilku  godzin m ieliśm y 
już landstu rm  uzbrojony, a  s ta rzy  żołnierze 
dobrze odziani i uzbrojeni, pełnili swe obowiąz­
ki, pom im o, że m usieli p a trzeć  z bliska, ja k  
zboża ich nie zwiezione n a  polu  pozostały.

Bóg litościw y dal nam  jednak  przep iękną 
pogodę, zbiera się i zwozi k o p y  do s te rt, a. lo- 
kom obile w szystk ie w  pełnym  ruchu. Do k ilku  
dni m ało co w polu zostanie, siejba jed n ak , 
k tó ra  je s t za pasem , gorzej pójdzie, m ało k to  
m a rolę p rzygotow aną, bo w szystk ie siły  się 
w ytęża, by  zbiory zabezpieczyć.

P onad  drugą s tro n ą  g ran icy , na  te ry to ry u m  
rosyjskiem , w idzieliśm y ciągłe łuny. j a k  w ie­
ści s tam tąd  dochodziły, to  w ojska rosy jsk ie  k a ­
ra ły  tych , k tó rzy  w zbrani tli się iść do icli sze­
regów , paliły  zag io d y  i zboża oponentów  i sze­
rzy ły  postrach  u  w szystkich . O pow iadano, że 
17 w łaścicieli ziem skich, Polaków , na rozkaz 
M oskali m usiało spalić  s te rty  juz zebranego 
zboża.

O czekiw aliśm y każdej chwili w izy t nicpo- 
żądanj-ch, lecz tym czasem  przyszły  w ieści, że 
M oskale się cofają  i, że g ran ica  je s t w olną.

H usia tyn , m iasto pow iatow e, dzieli Zbrucz 
na dw ie części, a u s try ack ą  i ro sy jsk ą ; s ta ro ­

Z  N aczeln ego Komitetu 
Narodow ego.

Prof. W . L, Jaw orsk i, przew odniczący Sek- 
cyi Zachodniej N. K. N„ p rzesła ł na ręce E ksc. 
d ra  Leo następu jące  pismo:

Ekscelencyo! Jaśn ie  W ielm ożny Panie  P re ­
zydencie!

W  sali k rakow sk ie j R ad y  m iasta  dopełnił 
się dn ia  16-go b. m. p a k t jedności. W te j sa­
mej sali uchw alony dnia  18-go b. m. d ar mi­
lionow y dal p rzyk ład : s tan ą ł n a  czele ofiarno­
ści publicznej. K raków  spełnił narodow y obo­
w iązek; nie czeka też dziś słów  podziękow a­
nia. Będzie ono w  sercach polskich legioni­
stów , będzie w pam ięci Każdego P o laka.

W  imieniu N aczelnego K om itetu  N arodow e­
go (Sekuya zachodnia) J a w o r s k i  m. p.

Odznaki narodowe dla wszystkich.
D epartam ent skarbow y N aczelnego Kom i­

te tu  N arodow ego ogłasza:
H isto ryczny  dzień 16 sierpnia 1914, dzień, 

w k tó ry m  została  o siągn ięta  jednom yślność 
w szystkich  g rup  i s tronn ic tw  politycznych 
polskich w  te j części naszej ojczyzny, oraz 
zapad ła  uchw ała stw orzenia Legionów  P o l­
skich, dzień n iosący ze sobą zapow iedź wiel­
kich i dobroczynnych p rzekształceń , nie po­
winien przejść bez śladu także  w  codz;ennem 
naszem  życiu. Dla upam iętnienia go uchw alił 
N. K . N. w ydać i rozpow szechnić w całym  
k ra ju  specyałne odznaki w  formie k o k a rd y  
narodow ej z w yobrażeniem  Białego Orła. Go­
dło to  bedzie nosił k aż d y  P o lak , jako  pam ią t­
kę  pow szechnej zgody, osiągniętej w  dniu 16 
sierpnia, a  zarazem  jako  dow ód św iadom ege 
przeżjrw ania obecnej przełom ow ej chwili n a ­
szych dziejów.

Przygotow aniem  odznak zajm uje się D epar­
tam en t Skarbow y. D ochód z rozsprzedaży  icb 
zasili P o lsk i S karb  W ojenny i będzie n ieza­
w odnie znaczny, gdyż w szyscy bez w y ją tk u  
nosić będziem y to znam ię solidarności i ocze­
k iw an ia  szybko nadciągających  dr„ czynu.

Krzysztoiory jakc kwatera Legionistów  
Polskich.

W  dniu w czorajszym  spółka budow lana 
„K rzyszto fo ry" w  K rakow ie złożyła w  N a­
czelnym  K om itecie N arodow ym  oświadczenie, 
iż ca ły  olbrzym i gm ach pa łacu  k rzysztofor- 
skiego oddaje na k w a te ry  dla Legionów  P o l­
skich. N. K . N. p rzy ją ł z w dzięcznością ten 
p iękny  a k t  ofiary. S ta ro ży tn y  i ty lu  wspo­
m nieniam i b o g a ty  gm ach K rzysztoforów , w 
k tó rym  n iegdyś królow ie nasi przem ieszkiw a­
li, zam ieniony aziś na  ko szary  polskich zastę­
pów  zbrojnych, zyskuje now y chlubny ty tu ł 
do poszanow ania.

Posiedzenie pełnej Sekcyi Krakowskiej Na­
czelnego Komitetu Narodowego odbędzie się 
w  p ią tek , dnia 21 o godzinie 6 po południu.

Śm ierć ry c e rza .
Na barki rycerza, gdy poległ wśród pół 
Sztandaru rzucono znak biały,
By, kiedy odejdzie, przez śmierć swą i ból 
W ościeża otwarte szedł chwały.
Nad skargę ostatnią i mękę i krew 
Proporce mu złote chrzęściły swój śpiew,
A orły do boju leciały.

A kiedy wieczorem już leżał wśród mar,
Pod płaszczem żałobnym przykryty,
To nocy wiosennej upowił go czar 
I w gwiazdy rozzłocił błękity,
I w skrzydłach go uniósł i spojrzeć dal raz 
Na Jaw y i życia miniony już czas 
I miłość i łzy i zachwyty.

I leżał tak  cichy, a biały jak kwiat,
Cc wiosną upada podcięty,
Na twarz mu uśpioną miesięczny błj'sk padł 
I wichru zajękły lamenty.
I ciemnych postaci przypłynął doń rząd,
Ze szczętów bojowisk, by wołać na sąd!
Lecz on już spał cicho zaklęty.

A gdy go do miasta niesiono, to dzwon 
Żałosny rozhuczał się z wieży 
I serca rozpaczą zajękły wśród łon,
Te serca — niezlękłe rycerzy!
I trąby zabrzmiały, a z bladych szedł warg 
Szept czci i wdzięczności, głośniejszy od skarg, 
Gdy piersią iak harfą uderzy.

mom  ka,
Kraków, 21 sierpnia.

Natiożeństwc za Piusa X. We wtorek 25 b. m. 
odbędzie się w katedrze na Wawelu o 9 rano na­
bożeństwo żałobne z powodu zgonu papieża Piu­
sa X. Celebrować będzie ks. biskup Sapieha. Te­
go samego dnia odbędą się nabożeństwa we wszy­
stkich kościołach w Krakowie.

Wczoraj o 12 w południe dzwon Zygmunta gło­
sił wieść o zgonie Piusa X.

Zaćmienie słońca. Dzisiaj w południe będzie wi­
dzialne w Krakowie częściowe zaćmienie słońca 
Pomimo, że umysły ogółu zaprzątnięte są wypad­
kami wojeunemi albo może właśnie z powodu pod­
nieconego nastroju w obecnej chwili, to kosmicz­
ne zjawisko zwróci na siebie uwagę ludności. Wo­
bec tego na czasie jest przypomnieć, jak bardzo 
niebezpiecznem jest dla wzroku przypatrywanie 
się słońcu gołem, nieuzbrojoneui okiein. Następ­
stwem takiej nieostrożności bywa znaczne i dłu­
gotrwałe upośledzenie wzroku. Ostatnie (całko­

wite) zaćmienie słońca z 17 kwietnia 1912 r. po­
ciągnęło za sobą w samym Krakowie i okolicy 
setki ofiar wśród nieoględnych obserwatorów, 
którzy zaniedbali tak  prostego sposobu ochrony, 
jakim jesr szkło okopcone lub przynajmniej ciem­
no zabarwione. Przestroga dla wszystkich, a 
zwłaszcza dla naszych strzelców, z których wie­
lu mogłoby na czas całej kampanii wojennej stra­
cić zdolność celowania i dawania skutecznych 
strzałów. Prof. K azim ierz M ajetcski.

Zastępca dyrektora wiedeńskiego obserwato- 
ryum astronomicznego radca rządu Jan  Palisa, 
ogłasza o dzisiejszem zaćmieniu słońca artykuł, 
w którym przedstawia z naukowego punktu wi­
dzenia to astronomiczne zjawisko, które od da 
wna budziło przesadną nerwowość u ludzi nieo 
świeconych.

Zaćmienie słońca, jak  wiadomo, wtedy nastę­
puje — czytamy w tym artykule — gdy księżyc 
znajduje się między słońcem a ziemią. Ponieważ 
słońce pja 400 razy większą średnice niż księżyc, 
skutkiem tego cień księżyca ma kształt stożka. 
Długość tego stożka jest zmienną, tak, że koniec 
tego stożka nie zawsze dosięga ziemi. Jeżeli to 
jednak ma miejsce, następuje w okolicach, gdzje 
pada wierzchołek stożka cienia księżycowego, 
całkowite zaćmienie słońca. Okolice objęte cie­
niem księżyca, nazywają się strefą, w której za­
ćmienie słońca jest całkowite, Ale także w sąsie­
dnich okolicach nie widać całej tarczy słonecz­
nej i .tem więcej jest tarcza słoneczna przykryta 
księżycem, im jakieś miejsce bliżej znajduje się 
strefy, objętej całkowitem zaćmieniem słońca. W 
takich okolicach jest zaćmienie częściowo wido- 
cznem.

Jeżeli jednali niebo jest zachmurzone, może 
także w okolicach, gdzie częściowe zaćmienie 
słońca jest znacznem. nastać wielka ciemność. 
Mogłoby to nieświadomych wprawić w 'jeszcze 
większe zaniepokojenie, ni* gdyby zaćmienie na­
stąpiło przy ja»nem niebie, gdyż nie widzą tego 
zjawiska. Nauka astronomiii może już teraz na 
kilka stuleci naprzód obliczyć, kiedy nastąpi za­
ćmienie słońca. Strefa całkowitego zaćmienia 
słońca w dniu 21 sierpma zaczyna się nad Hud­
sonem w północnej Ameryce, iazie przez Norwe­
gię, Szweeyę, następnie przez Rygę, Kijów, pół­
wysep krymski i kończy się u ujścia Indusu w 
Azyi. W Austryi będzie zaćmienie słońca tylko 
częściowem, ale w Galicyi wschodniej i na Buko­
winie będzie jeszcze zawsze zaćmienie bardzo 
znaczne. Tak we Lwowie i Czernioweach bęazie 
prawie całe słońce zasłonięte. Zaćmienie słońca 
zaczyna się w krajach monarchii o g. pół do 1 
popoł., a między pół do 2 a 3 kwadranse na 2 
będzie największe zaćmienie. O 3 kwadranse na 3 
zaćmienie przejdzie.

Opieka nad rodakami z zaboru rosyjskiego. Z 
N. K. N. piszą nam:

Liczni rodacy nasi z zaboru rosyjskiego zasko­
czeni wybuchem wojny w granicach państwa au- 
stro-węgierskiego i niemieckiego znaleźli się bez 
względu na swoją zamożność w opłakanj'ch sto­
sunkach materyalnych i bez możności i powrotu 
do domów lub do Galicyi. Aczkolwiek Naczelny 
Komitet Narodowy nie może roztoczyć całkowitej 
pieczy nad nimi, to jednak pragnąc udzielić swe­
go poparcia w staraniach politycznych i unanso- 
wyeli, upoważnił p. d r  E u g e n i u s z a  E i e r- 
n i k a ,  docenta U niw. Jagieł., do objęcia kiero­
wnictwa cełej akcyi, zmierzającej do pomyślnego 
załatwienia sprawy. P. dr Eugeniusz Kiernik u- 
rzęduje w lokalu przy ul. Straszewskiego 1. 25, I-e 
piętro. Osoby z zaboru rosyjskiego, bawiące w 
Krakowie, lub mające wiadomości o rodakach na­
szych w Niemczech, zechcą zgłaszać się pod wska­
zanym adresem.

Na głodne sieroty. Otrzymujemy następującą 
odezwę: W chwili, w której wszystkie najszla­
chetniejsze uczucia ludzkie skupiają się kolo wal­
czących, koło tych, co przelewają serdeczną 
krew, oddają życie za sprawę Polski, w chwili, 
gdy wszystkie dłonie otwarte są. ku umniejsze­
niu znoju i męki braci naszej, nic zapominajmy 
i o najbiedniejszej dziatwie, której grozi śmierć 

lodowa.
Przeszło ośmdziesiąt sierot w zakładzie Feliey: 

Żurowskiej niezaopatrzonych na czas wojny, wo­
ła chleba!

Niewinne te maleństwa modlą się o blogosla 
wieństwo Boże dla armii austryackicj i legionów 
polskich.

Od dłuższego czasu nie wpłynęła żadna ofiara 
na rzecz biednych sierot

Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej w 
Krakowie ogłasza następujące wezwanie Ucznio­
wie przebywający w Krakowie mają się zgłosić 
osobiście do biura Towarzystwa Szkoły Ludowej 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 11, parter na prawo, co­
dziennie w godzinach od 11—12 przed południem 
w celu podania swoich adresów, iakoteż obecne­
go i zamierzonego zajęcia. Uczniowie z poza K ra­
kowa mogą się zgłosić pisemnie.

Wpisy do Samarytanina Polskiego i Czerwonego 
Krzyża odbywają się codziennie w miejskim urzę­
dzie zdrowia tylko między 5—7 po południu.
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Wysyłanie więźniów do robót w polu. Minister­
stwo sprawiedliwości wystosowało do wszystkich 
prezydyów wyższycn sądów krajowych reskrypt, w 
którym kładzie nacisk na to, iż nadzwyczajne sto- 
fiuki, wywołane obecnym stanem wojennym, wy­
magają zarządzeń w tym kierunku, aby jak 
najprędzej ukończono żniwa i przeprowadzono 
roboty około uprawy pól. Nieunikniony brak sił 
roboczych w większych i mniejszych gospodar­
stwach mógłby spowodować szkodliwe opóźnienie 
W tych pracach, dostarczenie przeto wystarczają­
cej ilości zdolnych sił roboczych jest obecnie rze­
czą pierwszorzędnej doniosłości. Do tego celu zdą 
ta  obok innych, tak ie  (niedawno przez nas ogło- 
Bzone) rozporządzenie cesarskie, które pod pewny­
mi warunkami dozwala na przerwy w wykonywa­
niu kary wolniościowej i w tym wypadku, jeśli siła 
robocza skazańca jest koniecznie potrzebna dla po­
gotowia społecznego. W zglęay dobra publicznego 
Wymagają, aby cel wymieniony popierać także i w 
ten sposób, iż więźniowie, których kara  nie dozna 
przerwy, będą w jak  najszerszym zakresie używani 
do tego rodzaju robót. Ministerstwo sprawiedli­
wości zaleciło przeto wyższym sądom krajowym, 
aby o ile możności uwzględniły prośby list rolni­
czych o dostarczenie sił roboczych z pośród więź­
niów, o ile to jest możliwe ze względu na liczbę 
Więźniów i nadzorców więziennych. Prezydya wyż­
szych sądów krajowych zostały upoważnione do 
wysyłania do końca roku 1914 mniejszych oddzia­
łów więźniów (10—15 ludzi), które mogą nocować 
poza obrębem więzienia lub zakładu karnego. Ze 
Względu na całkiem nadzwyczajne stosunki mini­
sterstwo sprawiedliwości zezwoliło, aby w uwzglę­
dnienia godnych wypadkach dostarczanie więźniów 
do robót nastąpiło tylko za zwrotem istotnie pań­
stwu z tego powodu powstających wydatków.

W ypadek automobilowy. Wczoraj w południc 
zdarzył się na ul. św. Gertrudy przykry wypadek. 
Zderzyły się mianowicie dwa automobile wojsko- 
w-e. Pewien oficer artyłeryi, jadący w jednym z 
tych automobilów, wypadł na  bruk i dotkliwie się 
poranił na rękach i twarzy. Zaopatrzyło go pogo­
towie ratunkowe.

Pod kołami pociągu. Niejaki Jan  Piekarski z 
Lopatkowic przyjechał podwodą do Krakowa. Na 
Grzegórzkach koło stacyi kolei żelaznej najechał 
na jego podwodę pociąg; podwoda wywróciła się 
Piekarski odniósł wielką ranę na głowie i doznał 
potłuczeń ręki i nogi. Jeden jego koń został za­
bity.

Z Rady m. Pougórza. Wczoraj wieczorem od­
było się nadzwyczajne posiedzenie Rady m. Pod­
górza pod przewodnictwem burmistrza Maryew- 
skiego. Na wstępie poświęcił burmistrz Maryew- 
ski gorące wspomnienie pamięci Piusa X, zazna­
czając, że śmierć jego w obecnej poważnej chwi­
li, jest ciężkim ciosem dla całego świata chrze- 
śeiańskiego. Słów tych R ada wysłuchała stojąc.

Następnie imieniem magistratu przedstawił 
wniosek przeznaczenia z funduszów gminnych na 
Legiony Polskie kwoty 50.000 K. Wniosek ten 
Rada uchwaliła jednogłośnie wśród oklasków.

Na piątek zwołano posiedzenie Komitetu lokal­
nego, pozostającego w łączności z Naczelnym Ko­
mitetem Narodowym celem podziału pracy mię­
dzy sekeye: skarbową, administracyjną i wojsko­
wą.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dz! 
siaj o godzinie \ %  po południu.

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w  adm in istracy i „Nowej" Reformy*';

Jakób Spanauf 5 K, Czytelnia kobiet żyaow 
skich w Dobczycach 25 K; Mayer Klinger 4 K.

Dła roazin żołnierzy powołanych poa broń zło­
żyli w admimstracyi „N. Reformy11: Artyści tea­
tru ludowego 30 K.

Kronikii Iwowsha.
Lwów, 21 sierpnia.

Nastrój wojenny w teatrze lwowskim. „Gazeta 
Wieczorna1' pisze pod datą 18 b. m.r

Takiego przedstawienia i takiego nastroju, jaki 
był wczoraj na przedstawieniu „Krakowiaków i 
Górali11 Lwów chyba nigdy rie  wiaział i nie pręd­
ko zobaczy. Na palcach zliczyłbyś osoby „cywil­
ne11 — całą widownię zalały nieprzeliczone zastę­
py naszych żołnierzy. Od przy sieni aż po naj­
dalsze rzędy gaieryi pełny tea tr siwych mundu­
rów. Najmilszy zapanował więc nastrój, wybu­
chający co chwila huraganem burzliwych oklasków 
lub strofą pieśni narodowej. Stary wodewil Ka- 
mińskiego odżył przedziwnie i nowym rumieńcem 
świeżości się okrył; scena pogodzenia się Krako­
wiaków z Góralami zdała się jakby na teraz napi­
saną: wszakżeż to wczoraj właśnie pogodziły się 
dwa obozy, ustało rozdwojenie w narodzie! Więc 
weselono się tem więcej. Miary entuzyazmu do­
pełniły kuplety okolicznościowe odśpiewane na 
końcu przez artystów. Ze serc śpiewane do serc 
żołnierzy trafiały. Niweczył się zupełnie przedział 
między sceną i publicznością — cały tea tr gorzał 
jednym płomieniem zapału.

wego, jak  również, że kwota ta, stosownie do u- 
dziełonego przez ofiarodawcę upoważnienia, wy­
płaconą została jeszcze przed dokonanem zjedno­
czeniem orgauizacyi wojskowych na rzecz dru­
żyn sokolich. Na ręce prof. Jentysa na te same 
cele złożyli pp Henryk Locwenfeld 20.000 K (a 
nie 25.000 K, jak  mylnie poaanc- w wykazie), Eu 
stachy Chronowski, jakc prezes Tow. weter. pol­
skich 1.000 K, Stefan Jentys 500 K, prof. dr N a 
poleon Cybulsm 20C K, prof. dr EniU Godlewski 
100 K, ks. Szczepan Kossecki 100 K, ks. Jan  Ko- 
styra 100 K, ks. Jan  Figy er 100 K, Helena Lubo- 
męska 105 K, Leopold Zaleski 100 K, ks. Michał 
Kronenberg, ks. Jan  Chmielą, dr Józef Surzycki 
po 50 K, Józef Donhaisei 10 K, Anna Bułkówna 
8 K, Zofia Czechowska, Marya Witkowska, Mar­
ta  Schubertówna po 5 K, Katarzyna Czajkówna 
2 K Ogółem 32.490 K.

N a cele Komitetu Cemralnego nadesłał również 
p. dr Antoni ŚlusarczyK 1.000 K.

Oprócz ofiary 20.000 K na cele Komitetu zło­
żył p. Henryk Loewenfeld 10.000 K na rzecz re­
zerwistów z powiatu chrzanowskiego, którą prze­
kazano starostwu w Chrzanowie.

P. Maryan Niwicki, urzędnik pocztowy, przelał 
do Skarbu wojennego kwotę 1.485 K uzyskaną 
z rozprzedaży 1-koronowych bonów, wydanych 
przez zarząd byłego Skarbu wojskowego. Roz- 
przedażą tycli bowiem zajmowali się wspólnie z 
p. Niwickim inni jego koledzy w tut. Urzędzie 
poęztowym, tudzież służba pocztowa.

Z  królu.
Urodziny naszego cesarza w Królestwie Polsk.

Piszą nam z Dąbrowy: Opatowiec, miasteczko nie­
wielkie, leżące po lewym brzegu Wisty, mniej wię­
cej naprzeciwko Gręboszowa w powiecie dąbrow­
skim, było 18 b. m. świadkiem niezwykłej uroczy­
stości. Oto ludność tego miasteczka udekorowała 
Bwoje domy chorągiewkami o kolorach austryac- 
kich. Na dzwonnicy kościelnej powiewała czerwo­
no-biała Wśród dźwięków miejscowej muzyki u- 
dano się do kościoła, gdzie nabożeństwo odpraw ił 
ksiądz proboszcz z Gręboszowa i odpowiednio wy­
powiedział do uroczystości kazanie. Po nabozeń 
stwie na rynku przemówił gorąco do tamtejszej 
ludności poseł Bojko z Gręboszowa, zachęcając do 
Współdziałania z wojskiem austryackiem i naro­
dem w walce z ciemiężcami moskiewskiemu 

W nabożeństwie wzięły udział oddział tam sta- 
cyonowanego pospolitego ruszenia i oddziały woisk 
ńągnących w głąb kraju. Wieczorem odbyła się 
na cześć cesarza iluminacya. Ta uroczystość naj­
lepiej świadczy o nastroju ludności w Królestwie 
Polskiem.

Wszyscy tylko życzą zwycięstwa i przyjmują 
Wojska nasze i zwiedzających jak najserdeczniej.

Należy dodać, że ludność powiatu dąbrowskiego 
utrzymywała stale serdeczne stosunki z braćmi 
swoimi za Wisłą. Do Dąbrowy często bardzo przy­
jeżdżali włościanie z okolic Opatowca po książki 
polskie i gazety.

Z nad Wisły. „Gazeta Poranna11 zamieszcza w 
Nr. 2035 z 18 sierpnia następującą koresponden- 
cyę z D ą b r o w y :

W stronie północno-zachodniej Galicy i, szcze­
gólnie na i. zw. Powiślu dąbrowskiem panuje nie­
kłamany zapał z powodu kroków wojennych prze­
ciw znienaw idzonemu „Moskalowi11. Wszystko co 
wląt, zmobilizowane jest i do czynu przygotowane, 
tylko żyje nad Wisłą, z wyjątkiem tylko niemo- 

Chlopi uzbojeni w pałki, kosy, dubeltówki i ma­
czugi, kobiety przy boku swych mężów, ojców i 
braci wyczekują utęsknionej chwili, kiedyby mo­
żna odpłacić ciemięzcy za „upr ywflejowane pra­
w a11 braci w Chełmozczyźnie * Królestwie. Każde 
dziecko ma wpojoną od najpierwszych dni życia 
świadomość, że „Moskal to wróg największy, któ­
rego bić trzeba11.

Tu w zachodniej Galicyi „na Mazurach'1 moska- 
lofilów niema i nigdy ich nie będzie, bo chłopi 
strzegą się wzajemnie. Szczególnie kobiety, acz­
kolwiek nie odbywały nigdy szkoły detektywów, 
są w tym fachu tak  biegłe, że nie ujdzie ich oka 
Czujnego nawet najbardziej upozorowany ruch 
szpiega.

Jak  powiślańscy chłopi brzydzą się Moskalem, 
dowodem tego fakt następujący: Przed kilku dnia­
mi ukazał się nad wsią Listą górą aeroplan rosyj­
ski, Znajdująca się tam kompania piechoty dala 
do niego kilka salw karabinowych i aeroplan po­
trzaskany w kawałki wraz z ugodzonym kulą pi­
lotem spadł na ziemię. Szczątki aeroplauu i zwło­
ki lotnika trzeba było odwieźć na wozie do Tar- 
Uowa. Gdy komendant wojskowy zwrócił się do 
jednego z włościan, aby dostarczył podwody, wło- 
śc.anin wzdrygnął się i rzekł:

— Już jo tem ścierwem, Moskalem, palców ba­
brać se nie chcę. Niech gnije na polu, mogą go 
U ilki zagrj źć.

Ludność Królestwa Polskiego z zapałem wita o- 
swobodzicieli i dostarcza im wszelkiej pomocy. Ko- 
mnnikacya przez Wisłę może się -już odbywać bez 
Paszportów.

E S z i r t  4  s t o i t o m l r i m r *
* Światowy zbiór pszenicy. Fachowe angielskie 

czasopismo Beerbohma podaje w numerze z i-go 
sierpnia ocenę przypuszczalnych zbiorów pszeni 
cy w bieżącym roku na całej kuli ziemskiej i 
przytacza cyfry porównawcze z lar poprzednich. 
Za jednostkę swoich obliczeń używa Beerbohm 
kw arter pszenicy, tj. 217 7 kg. Otóż w Austryi 
zbiór pszenicy ma w bieżącym roku wynosić 8 
milionów kwarterów (w 1913 r. 8‘6 milionów), na 
Węgrzech 1T5 mil. (w 1913 r. 211 mil.), we Fran 
cyi 37 mil. (39'9 mil.), w Niemczech 20^ mil. 
(2P4 mil.), we Włoszech 21‘6 mil. (26M mil.), w 
Rosyi 95 mil. (w 1913 r. 119'5 mil.), w Hiszpanii 
15'5 mil. (13'9 mil.), w Wielkiej Brytanii T 4  mil. 
(7T mii.). Wogóle w całej Europie zbiór ma wy­
nosić 244 milionów kwarterów, podczas gdy w ro­
ku poprzednim wynosił 282 milionów. Zbiory w 
innych częściach świata,-obliczone w milionach
kwarterów, przedstawiają się przeważnie ko­
rzystniej niż w Europie. I tak: w Stanach Zjedno­
czonych 114 mil. (w r. z. 95‘4 mil.), w Indyach 39 
(44‘7), w Kanadzie 24 (29‘5), w Australii 13 (13‘5), pj Latosiński Józef 10 K Ź. Biodowa i M. Zawi-
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Na „Legiony Polskie"
złożyli w adm inistracy i „Now'ej R eform y11: 

Stanisław Sumara.,- zebrane od włośc.an w Za­
wadzie 165 K; W. Ciochoń 28 K; Honorata Pa­
włowska zamiast wieńca na grób ś p. dr. W ła­
dysława Cliwaiiboga 15 K, Jakób Spanauf 3 K^ 
Helena Adolf 5 K; Maciej Nowarz, zebrane mię­
dzy włościanami polskimi w Hałcnowie 14 K; J. 
Swaryezewski, Wiedeń 200 K , prof. Ludwik Go- 
łuszka 20 K; Adolfowie Zontkowie 100 K; za po­
średnictwem Stanisławy Krzjwvickiej: Marya Cze- 
chówna 3 K, Apolonia Burkat 1 K, Julia X iwa- 
lówna 1 K, Franciszek Krzywacki 2 K, Marya 
Zurzycka 1 K, Karol Adamczyk 1 K, Marya Ły­
czak 1 K, Piutr Adamczyk 50 h, Antom Mróz 40 
h, Jan  Mróz 20 h, Marya Mróz 30 h; A. Chęcińscy 
50 K; rodzina Leników 10 K; Stefania Szanecka 
5 K; Br. Chorążanka 5 K; Anna Wolska 20 K: 
S. W. 10 K; Amalia Weigel 5 K; Kazimierz Ba­
biński 10 K; W aligórska 30 K; Ludwik Gliński 
10 K; Prylińska Helena 10 K; kadeci 34 p. p. obr 
kraj.: dr Rudolf Reiner 40 K, Majka Józef 2 k ,  
CzuruK Otto 2 K. Schonowitz Bruno 3 K, Kowal­
kowski Alek. 1 K, Nuckowski Ign. 1 K, Dwornik 
Stefan 2 K, Czepiec W alenty 1 K, Bergtal Bo­
ruch 1 koronę, Chimcha Michał 1 koronę, Pło- 
szczański 2 korony, Gembara Jan  1 koronę, Ha- 
rabasz 2 kor., Konieczny 1 kor. W alczak 2 kor., 
Pordalewicz 1 K; za pośrednictwem Zugajowej 
Julii i Latosińskiego Józefa w Wilamowicach: 
ks. A. Koiulolewicz 20 K. ks. Tadeusz Włodyga 
10 K, Fr. Schneider 10 K, M. Sędzimirowa 10 K, 
St. Schneider 10 K, dr Mojmir 2 K, A. Zugaj 10

w Argentynie 17 (14), w Japonii 2'8 (3). Wogóle 
poza Europą zbiory pszenicy wyniosą 221 mik 
kwarterów (w z. r 212‘G mil.). Światowy zbiór 
pszenicy tedy wyniesie 465 mil. kwarterów (w r. 
z. 494‘5 mil.).

Czasopismo angielskie zauważa ,że cyfra, odno­
sząca się do Rosyi, jest zapewne za wysoka, gdyż 
i w zeszłym roku obliczenia zbiorów rosyjskich, 
czynione z góry, okazały się zbyt optymistyczne­
mu W Europie , tylko Anglia i Hiszpania mają 
tego roku większe zbiory, niż w roku zeszłym. 
Atoli w Anglii mała nadwyżka tegoroczna 0‘3 
mil. kwarterów nie zaważy wiele na szali wobec 
tego, że kraj ten potrzebuje corocznie importu 22 
miliony kwarterów pszenicy. W innych częściach 
świata właściwie tylko Stany Zjednoczone osią­
gnęły znaczny plus w porównaniu z r. 1913, ale 
i ta  nadwyżka nie wiele znaczy wobec ogólnego 
deficytu światowego, który wynosi 30 milionów 
kwarterów. Zauważyć należy, że światowa kon- 
sumeya pszenicy wskutek zwiększenia się ludno­
ści wzrasta co roku o 5 milionów kwarterów, 
prócz tego wTzrasta zapotrzebowanie pszenicy 
wskutek tego, że konsumeya przechodzi coraz 
więcej z pieczywa żytniego na pszeniczne.

szanka 5 K, K. Latosińska i J- Zugajowa 2 K, 
Ochronka SS. Służ. 4 K, Józef Nikiel 4 K, F. D a­
nek 5 K, J . Gnotowa 5 K, Dymitr Śniżek, żand 
3 K, S. Schnitzer 5 K, B. Kirsclmer 5 K, T. Fo- 
ksowa 4 K, K. Biłczewski 2 K. A. Foks 2 K, J. 
Nycz 2 K, M. Lówy 2 K, K. Matuszkiewicz 2 K, 
J . Nowak 2 K., Jl. Figwer 2 K, J. Rosner 2 K. L. 
Rendel 2 K, Zając, shffca 2 K, A. Pieczka, słu­
ga 2 K, J . Nowak 2 K, oraz zebrane przez Jaro ­
sława Michałowskiego 30 K.

M  L $ i n
Poszło hasło na  Polskę: Legiony ruszą, m ło ­

dzież po lska  sta je  w narodow ych szeregach! 
P otrzeba ofiar, po trzeba funduszów ! I każdy  
zdobyw a się n a  ofiarę, bo wie, że to  pow in­
ność, że to  ofiara d la  przyszłości O jczyzny. 
I  p łyną  sk ładk i. Ju ż  po trzech  dniach w y k a­
zuje arkusz  sk ładek , złożonych na rzecz S k ar­
bu w ojennego Polskich  Legionów  w kasie  m a­
g is tra tu  krakow skiego  kw otę 4G.747 K. Ad- 
m in istracya  „Nowrej R eform y11 odesłała do k a ­
sy m ag istra tu  kw otę 4.000 K. Z estaw ienie r a ­
chunkow e podane będzie ju tro . W  w ykazach 
tych nie pom ieszczono oczywiście w iększych 
sum, już do tychczas uch w alonych przez repre- 
zen tacye m iejskie i pow iatow e.

W  przesłanym  nam  w ykazie figuru ją  kw oty  
kilkot.ysięcznc od zamożniejszy cli ebywateM; 
ale nic brak  i tych , k to rc  najdroższe sercu pol­
skiem u, bo pochodzą od tych , co ciężkim tru ­
dem  i mozołem zdobyw ają grosz n a  „czarną 
godzinę11. T a k  służąca M ałgorzata M archew- 
ków na zlozyła w ofierze sw oje oszczędności w 
kwocie 100 K. S k ład a ją  tak że  o fiarny  grosz 
insty tucye  i p rzedsięb iorstw a, opodatkow ują sio 
urzędnicy.

J a k  się dow iadiijem y, odbyło się w czoraj w 
m ieszkaniu prof. W iipen tow ej Łepkow skiej 
zgrom adzenie pań k rakow skich , k tó re  pow zię­
ły  pew ne uchw ały  w spraw ie zb ieran ia  p ier­
ścionków' ślubnych, złotych, w  zam ian za k tó ­
re o trzym ają  żelazne, pośw ięcone w ka ted rze  
w aw elskiej.

W ięc p ły n ą  ofiary i popłyną z ka  .dym  dniem  
obficiej. P o d a tek  narodow y, na jsy m p aty cz­
niejszy, bo dobrow olny, pomoże do w skrzesze­
n ia  Legionów7 Po lsk ich!.....

Składki złożone w N. K. N. W pierwszym wy­
kazie większych ofiar na cele Naczelnego Komi­
tetu Narodowego zamieszczono oriarę J. E. księ­
cia biskupa Sapiehy, oraz p Henryka Loewcnfel- 
da, Dla uniknięcia możliwego nieporozumienia 
wypada wyjaśnić, żo J. E. książę biskup złożył na 
ręce prof. dr. Stefana Jentysa 10.060 K na cele 
organizującego się Centralnego Komitetu Narodo­

t e a t e a t n a  s - i c z a w a  

Biliń&lia
najsilniejsza alkaliczna (sód-lityn) 

M T  szczawa Czech , SW"
Wyborny, dyetetyczny ntpój stołowy. Co 
do w artiści szczawy billńsklej zapytać się
leharzn  domowego. — --------
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ność przew ażnie zakordonow a, k tó ra  w  skupie­
n iu  ducha i  pow ażnym  nastro ju  m anifestow ała 
przez pow stan ie  swe uczucia, w  chw ilach, g d y  
o rk iestra  in tonow ała narodow e pieśni. N a po­
czą tk u  w ieczoru o rk iestra  odegrała hym n p ań ­
stw ow y.

Proklam acya 
w . ks. Mikołaja do Polaków .

(Teł. c. b. Biura koresp.)
Konstantynopol, 21 sierpnia. 

„T an in "  w yraz; wielkie zdziwienie z pow o­
du p ro k lam ac ji w ielkiego księc ia  M ikołaja do 
ludności polskiej.

Folocy, pisze „T an in", k tó rzy  do dn ia  dzi­
siejszego najw ięcej cierpieli z pom iędzy pod­
danych  rosy jsk ich , usłyszeli n iebyw ały  głos 
w spółczucia i ochrony,

R ów nież k ry ty k u ją  ostro  dzienniki obietni­
ce, czynione żydom  przez rząd  rosy jsk i.

(P ro k lam ac ja , k tó rą  ujem nie om aw ia „T a­
n in", shrzfoszcza się w  n astępu jących  zdaniach, 

Polacy! W ybita  godzina, w  k tó re j p rzekaza­
ne w am  m arzenie ojców i  dziadów  w aszych zi­
ścić się może.

P rzed  pó łto ra  w iekiem  rozszarpano żjrwe cia­
ło Polski, ale dusza je j nie um arła. N iech naród  
polski po łączy  się w jedno ciało pod  berłem  ce­
sarza rosy jsk iego . Pod. berłem  tem  odrodzi się 
Polska sw obodna w  sw ojej w ierze, języku  i  sa­
m orządzie. P rzyp . Red.)

P r z e j ś c i e  p r z e z  S e w ę  
p o d  P r o g a r e m .

(T e 1. „N. Ref ")
W iedeń, 21 sierpnia. 

„R eiehspost" w  num erze 392 z dn ia  19 bm. 
zam ieszcza następu jące  spraw ozdanie sw ojego 
koresponden ta  z Zem linu z d n ia  18 bm.:

Dzień dzisiejszy m inął całkiem  spokojnie, 
ani w Zemlinie an i w  okolicy nie słyszano  strza­
łów  karab inow ych lub arm atn ich . Po południu 
rozeszła się po m ieście w iadom ość, że w czoraj 
po południu  około  godziny 3-ciej nasze wojska  
przeszły przez Sawę pod Progarem w  odległo­
ści 23 kilom etrów  od Zem lina n a  zachód i do­
s ta ły  się n a  tery tu ryum  serbskie.

Około godziny 5-lej po  południu  doszła do 
Zem lina w iadom ość, że nasze wojska zajęły  
serbskie miasto Obrenovacz, leżące w  głębi 
k ra ju  naprzeciw  Progami.

Obrcnovacz je s t p rzed o sta tn ią  końcowuą star 
cyą ’inii kolejow ej, p row adzącej od Saw y do 
V alijew a.

W czoraj w  nocy  usiłow ała se rbska  b anda  ko- 
m itadżi obok w yspy  C iganlija poniżej Zem lina 
przy wsi B ezanija dostać  się na te ry to ryum  w ę­
gierskie, lecz zosta ła  o d p artą  przez nasze w oj­
ska i poniosła w ielkie s tra ty .

Obrcnovacz jest oddalony prawie 20 kilometrów 
od Belgradu na prawym brzegu rzeki Sawy. Li­
czy 6.000 mieszkańców i jest ogniskiem handlu 
śliwkami i nierogacizną.

W fedeń. P a d a  g enera lna  B anku austro-wę- 
g ierskiego uchw aliła  n a  w czorajszem  posiedze­
n iu  rozszerzyć zakres papierów , przyjm ow anych 
do lom bardu w  ram ach parag r. 65 s ta tu tu  B an­
ku , zezw alającego n a  podobne wwdatne rozsze­
rzenie n a  czas trw an ia  za w ikła ń w ojennych.

Zapał wojenny Słowaków.
Budapeszt. Poseł słowracki n a  Sejm  w ęgierski 

J u r y g  a  w  ostatn im  num erze „Ludow ych No­
w in" podkreśla , że w szyscy Słow acy z  zapa­
łem  id ą  n a  w ejnę, że w ięc w szyscy ci, k tó rz y  
n ie  w ierzyli w  p a try o ty zm  Słowników, te raz  za­
m ilkną.

Amerykańska enspedycya sanitarna.
W iedeń. A m erykańskie  tow arzystw o  Czer­

wonego K rzyza zaofiarow ało przez am basadora  
am erykańsk iego  w  Rzym ie austryack iem u  To­
w arzystw a Czerwonego K rzyża przysłan ie  od­
działu  pom ocniczego, k tó ry  m a się składać, z 
trzech  w yćw iczonych w służbie w ojskow ej le­
k arzy , 12 w ypróbow anych w służbie lekarsk ie j 
sił p ielęgniarsk ich  oraz kom pletnego m a te ry a - ' 
łu  dla jednego  szpitala zapasow ego. E kspedy- 
cya am ery k ań sk a  odjedzie okrętem  pod flagą 
Czerwonego K rzyża do E uropy . Z arząd  woj­
skow y p rzy ją ł z podziękow aniem  tę  w span ia­
łom yślną propozycyę.
Pizew iezienie aichiwum  rosyjskiego z Belgradu 

W iedeń. „F rem d en b la tt"  donosi, że archi­
wum poselstw a rosy jsk iego  w B elgradzie prze­
wiezione zostało do Sofii a  następn ie  cło Bu­
karesztu, W idać z tego , że R osyanie obaw iali 
się, iż archiw um  to wypadnie w ręce w ojsk au- 
stryack ieh  i dosta rczy  m ateryału  do oceny 
w strę tne j po lityk i rosy jsk iej.

Rokowania bulgarsko-tureckie.
Sofia. O pobycie tu reck iego  m inistra  spraw  

w ew nętrznych, k tó ry  odbyd w czoraj dłuższą 
konfereneyę z prezydentem  m inistrów , Rado- 
sław ow em , donoszą n a  podstaw ie inform acyi 
ze s tro n y  półurzędow ej, że T a laa t bej chciał 
wobec w w lkiej liczby in teresów  łączących  
T urcyę z B ułgaryą  w ejść osobiśc-ie w  k o n ta k t z 
m airudajnem i osobistościam i bułgarskiem u 

Zbrojenia Danii.
Christyania. S to rtin g  uchw alił k re d y t woj­

skow y 15 m ilionów  koron .
Zamach dynam itowy w e W łoszech.

Neapol. Do pociągu, k tó ry  ■wczoraj rano  od­
jechał z N eapolu do Rzym u, rzucono z ze­
wnątrz koio m iejscowości Poggio Reałe bombę, 
k tó ra  w padło  do przedziału  I. k la sy  i  eskplo- 
dow aia. Pięć osób odniosło zranienia.

I  teatru i t ó M e g o  e  KraKo&ie.
W cześniej niż się tego spodziew ać było mo­

żna, a rty śc i te a tru  m iejskiego stanęli do ape­
lu, aby  rozpocząć now y p o w ak acy jn y  sezon. 
Rozpoczęli go sami, utt w łasny  rachunek , ze­
braw szy  się w drużynę niekom pletną, jak ą  w 
obecnych czasach zgrom adzić się dało. W 
chw ilach tak ich , ja k  obecna, zadanie te a tru  
zmienia się zasadniczo. T ea tr m usi się s tarać , 
ab y  być w yrazem  ogólnego nastro ju , tłóm a- 
czcm m yśli zbiorowej, echem  uczuć, jak ie  roz­
p ie ra ją  serca.

Na iem  stanow isku stanęli też arty śc i na­
szego te a tru  uk ład a jąc  program  pierwszego 
inauguracy jnego  przedstaw ienia.^ Złożyli się 
nań  ^ K o n fe d e ra c i B arscy" M ickiewicza, oraz 
a k t pieluyszy „N ocy listopadow ej" W yspiań­
skiego.

W śród m ajesta tycznej ciszy pop łynęły  k rze­
piące ducha i serca słow a natchnionego d ra ­
m atu  w ieszcza, k tó ry  potężnym  w zlotem  du ­
cha ogarnął całą  sferę uczuć, w strząsających  
duszą i sercem  polskiem . P łom ienne słow a 
księdza M arka, W ojew ody, P uław skiego i 
Choisiego w  starannej in te rp re ta c ji  a rty stów , 
p ad a ły  żarem na serca, w strząsa jąc  niemi do
Sł<ibi-

W drugiej części program u to samo zadanie 
spełniła „W arszaw ianka", k tó re j a k t  p ierw ­
szy, grzm iący ja k  pobudka, n ab ra ł w  pełni 
ak tualności. Artystom , k tó rzy  um ieli tchnąć 
ducha żyw ego w piękne słow a pobudki, a  w 
szczególności pp.: M ielewskiemn (ks. M arek), 
Bończy (doktor), Stani sławskiem u (Chobd), 
M astaJskiemu (W ojewoda), p. P y tlińsk io j 
(Pallas), zapisać należy słowa goiącego  uzna­
nia, k tó re  publiczność podkreśla ła  żywem i o- 
k laskam i.

W  przerw ie pom iędzy -E  on federa tam i" a  
„W arszaw ianką" a r ty s ta  p. Z. N ow akow ski w y­
głosił z po ryw ającym  zapałem  w iersz M. Smo­
larsk iego  „O dchodzącym " 'd ru k o w a n y  przed 
k ilk u  dniam i w „Nowej R etorm ie11).

W idow nia tea tru , w ypełniona do ostatn iego  
m iejsca, p rzedstaw iała  się zgnła odm iennie od 
swej zw ykłej fizyognom n. Z naczną część 
m iejsc w ypełn iły  m undury  strzeleck ie  i d ruży ­
nowe, w lożach zaś zajm ow ała m iejsca publicz-

Powstanie w Nowe} Ser bil.
(Telegr „N. Reformy11.)

Berlin, 21 sierania.
„I/Ok A nzeiger" zam ieszcza doniesienie, na- 

deszłe z Serbii, tw ierdzące, że w  Nowej" Serbii 
w ybuchło w ielkie pow stanie. Bułga-rya i Tur- 
cya zachow ują się wobec pow stania n eu tra l­
nie. P ow stan ie  to odczuw a już na  swoich ty ­
łach  bardzo dotkliw ie arm ia serbska, w alcząca 
n a  linii D unaju.

Śm ierć U s rro s a .
( T e ie g r .  „N. R e f.11)

Wiedeń, 21 sierpn ia .
„N eues W iener Jo u rn a l"  o trzjnnuje w iado­

mość z B erlina, że lo tn ik  francusk i G arros, ści­
g a jąc  w okolicy  Tuluzy balon niem iecki, spadł 
z aeroplanem  i zabił się.

P ó ł^ r a  m iliona  
n a  L e g i o n y  P o l s k i e .

(Telegr „N. Reformy".)

Lwów, 21 sierpnia. 
N a w czorajszem  posiedzeniu R ad y  m iejskiej 

po gorącem  przem ów ieniu p rezy d en ta  Nen- 
m anna, uchw aliła  R ada  jako  d a r narodow y na 
Legiony polskie 1,500.000 koron.

Celem zasilenia funduszu  obrotow ego m iej­
skiego i podw yższenia dochodow , w ynikających  
z te raźn iejszej sy tnaey i w ojennej, podw yższo­
no od dnia  1 paźdz ie rn ika  d o d a tk i gm inne do 
p o d a tk u  grun tow ego  i dom ow o-czynszow ego o 
G% t. j. z dzisiejszych 4 na  10.

Polecono prezydyum , aby  w swoim czasie 
przedstaw iło  w nioski co do sfinansow ania za­
ciągnąć się m ającej pożjrczki na cel pow jrżej 
podany.

Wonlczne I telTofl: :ns
( D f t M c i  c. k . Biura koresp.

z dnia 21 s ierpnia-

Konterencye hr. Tiszy z hr. Berchtoldem. 
Wiedeń. Prezj-dent m inistrów , hr. Tisza, kon­

ferow ał w czoraj d łuższy czas z lir. B erchtoldem  
i po południu  odjechał do B udapesztu.

Zarządzenia Banku austro-węgierskiego. 
W iedeń, B ank austro-w ęgierski zniżył d ys­

k o n t z 8 %0 n a  6% .

Mianowania.
W iedeń. „W iener Z ig ."  ogłasza: Cesarz n a ­

dał aó junk tow i d y re k c ja  urzędów  pom ocni­
czych nam iestn ic tw a w e Lwowie, S tanisław ow i 
W ielkopolskiem u, z okaz ja  p rzeniesien ia go na  
w łasną prośbę w  stały , s tan  spoczynku ty tu ł 
d y rek to ra  urzędów  pom ocniczych. Cesarz za­
m ianow ał m arszałka polnego poruczn ika W ło­
dzim ierza hr. G iesla, zastępcą  m in isterstw a 
spraw  zagranicznych p iz j  głów nej kom endzie 
arm ii, generałem  kaw alery i, fcldm aszałka-po- 
rucznika, A leksand ra  Szurm aya sek re ta rzem  
państw a w ęgierskiego m inisterstw a obrony k ra ­
jow ej, p rofesora un iw ersy tetu , radcę  dw oru d r. 
Ju liu sza  H ohenegga lekarzem -generałem , ro t-  
nnstrza  w  reznrw ie A lojzego ks. L iech tensteina 
m ajorem  w  rezerw ie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M8c!taf Koneii^skf.
N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Zdrową, czystą, musującą- skuteczną je s t 
Sax le linera  n a tu ra ln a  w oda go zka Ilin iy ao y  
Jan o s . W edług orzeczenia znam ienitego ang ie l­
skiego lekarsk iego  czasopism a „L ance t": 
„przedsięw zięte we wTzorow jun zakładzie Sax- 
łe lm era w ody gorzkiej H m iyady  Jan o s  zabiegi są 
podziw ienia godne i w szędzie u jaw n ia  się tu  tęn  
sam  duch  zadośćuczynien ia  w szelkim  w ym o­
gom hyg ieny  i c zy sto ścb te j w ody". —  Zażycie 
przed spaniem  całej lub pół szklanki od wina 
S axlehnera  w ody gorzkiej H unyady  Jan o s  w y­
wołuje następnego  ra n a  1— 2 należyte , lekkie 
w jrp ró żn ien ie ;-b ran a  na czezo przez starszych  
w  ilości 1— 2 szklanek  od w ina działa jaku  zna­
kom ity , n iezrów nany w pew ności w  sku tkach  
i przjęjem ny środek  przeczyszczający, k tó ry  po­
w oduje k ilk a  stolców  z natyclnniastow em  ui- 
docznem  uczuciem  ulgi.

4858

Podziękowanie.
Przew iel. D uchow ieństw u, Szan. D rużynie 

.Sokolej, U W . P P . P rzełożonym  i Kolegom  
Zm arłego, oraz tym  w szystkim  k tó rzy  w 
strasznem  nieszczęściu po stracie  naszego naj­
lepszego i nieodżałow anego Męża i Ojca n ie­
śli jakąko lw iek  pomoc i pocieszenie, czy też 
o sta tn ią  naszem u N iezapom nianem u oddali po­
sługę —  niech Bóg stokro tn ie  zapłaci!

Z Trojnarskich Marya Kawecka z dziećmi.

Szpital forteczny Nr 6 w Krakowie zamierza po­
wierzyć dostawę żywności tak  dla chorych, jako 
też i dla służby szpitalnej, razem przeszło 900 lu­
dzi, osobie prywatnej .

Reflektanc-f zecbcą się zgłosić niezwłocznie po 
bliższe informacye do Zarządu szpitala (Somma- 
ryurn duchowne, ul. Podzamcze). 6170.

E Dłfety naszego kraju mają cerę 
z natury piękną, ale też bardzo tkliwą 

M f  na z*mno bardzo doknezliwe, na słońce
%  zbyt dopiekające. Ażeby zapo-

biedz opaleniu, popękaniu, za- 
czericie-tueniu, a nawet wypie­
kom, używać każdego dnia do 

-- *oalety Crime Simon. Poudre  
-- de riz i Savon Simon; nie brać 

pch za inne kremy. J. 8IMON, P aris  i w aptekach 
tarfumeryach, drogueryach i Bklepacii. yąo

Krupnicza 14. Telefon 397.

P e 3 S | ~ 6 s m t  T c m a E f c e w s i s i a j

Poleca pokoje d la  p rzy jezdnych  od 2 ko ron  
j i  w yżej. Tam że obiady  w dom u i na  m iasto.
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6 4  c f h o l a  i i s ,
w Kralowie — najprzedniejsza marka.
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Absolwentka szkoły handlowej 
“ “  z praktyką biurową, poszukuje 
zajęcia » godz. popołudniowych. 
Zgłoszenia: „A. Z.“  puste *estanie 
K ak ó w , 6163 1 3

Asystent fa^macyi
katolik, poszukuję posady. — Broni­
s ła w  Drzewicki. Żołynia ad Łańcut. 

6166 1 3

U/arszawianin, pracujący w powa- 
*» żnej in sty tucji finansowej, po­
szukuje odpowiedniego zajęcia. — 
Oferty list. pod A. Ł. przyjmuje 
idm in . „Nowej Reformy11. 6162

od 1 października przy ulicy 
Gołębiej C 3, na I  piętrze, 
n” eszKanie, składające się z 6 
obszernych, słonecznych pokoi, 
łazienki, przedpokoju, szatni, 
2 nyż, spiżarni, pokoiku dla 
służby, gaz i elektryka, z nad­
zwyczajnym komfortem. 6148

Pierwszorzędny Hotel
w Krakowie

poszukuje portyera dziennego i no 
cnego, płatniczego i pomocnika 
Reflekiajn sie tylko na rutynowane 
i doskonałe siły. K aucja wymaga­
na. Zgłoszenia do Binra ogłoszeń 
J  Hopoasa i A. Salomonowe* Kra 
ków, pod 2 5 0 . 61 il  1 3

Pielęgniarka
staw ia bańki. Ul. Długa 1. 12. 

6167 l  3

T e o b n i k
z V r. incynieryi, wolny od wojska, 
poszukuje posauy w każdym czasie. 
ZgioszeLia. Zakopane, Bazar 
ZdkOpoAłskl. 6121 4 5

A h c i l f w o n t  Praw i akademii han- 
A i J I  WCllI diowej z praktyką 
kupiecką i buchalteryjną, wolny od 
wojska, poszukuje odpowiedniej po­
sady w więaszem przedsiębiorstwie 
handlowem lub jakiejkolwiek insty­
tucji. Zgłrszenia pud Ł. W. do 
Admiu. „N, Reformy". 6111 4 4

u r a
i konw ersacyi udziela ru tyno­
w ana nauczy cielka. Kraków, 
ul. św. J a n a  26, 1 p. óieo 2 o

Rolnik
z długoletnią praktyką, poszukuje 
posady ekonoma lub pomocnika 
przy gospodarstwie za skro a nem 
wynagrodzeniem Zg .szeu a pod 
W. K. orzejmaje A dm inistracja 
„Nowej Reformy". 6155 2 3

fcipi l  JHia
u/e Lwowie

przyjm uje w każdym  
czasie zdolnych a g e n ­
t ó w  I  a g e n t k i  do
rozsprzedaży dzieł na  
raty. 163 30 o

mm l A. v liii
poleca 5985 4 4

Karty r raficzne (smarytaiisMe)
niesienia pierwszej pomocy w nagłych wy­
padkach chirurgicznych D ra Staszew skiego: K

Nr 1 wyd. broszurow ane z t e k s t e m ............................. ....  2 —
N r 2 „ „ składane z tekstem  . . . 3-—
Nr 3 „ „ „ w teczkach płócien.

z t e k s t e m ............................................... ............................4 —
Nr 4 wyd. broszurow ane na  ścianę, podkł. płótnem,

z t e k s t e m ..............................................................................6‘—•
Do nabycia we w szystkich księgarniach,

ftuiaioryiofl P n e M 2&G tf[enircr$i!
pod kierownictwem radcy sanitarnego Ora Hatscheka,

zostanie 28 sierpnia ponownie otwarte.
6097 5 5

Żaden a rty k u ł toaletow y nie 
może ryw alizow ać pod wzglę­
dem skntKu i dobroci z Anti- 
łen tilią  orodek ten, otrzym any 
z odświeżających snbstancyj, 

usuwa w  krótkim  czasie 
i iegi, plamy wątrcbiane, na­
daje twarz> świetną białość, 
— świeżość i delikatność. —

Cena 4 K. 3491 16 o

J M J T O i C I
Kraków, Sukiennice 20. 
Lwów. Sykstuska 25.

A k a d e m i k
udziela lekcyj, przygotowuje 
do egzam inow wstępnych i po­
prawczych z w szystkich klas 
giranaz,, pod przystępnem i wa­
runkam i. Przyjm ie również 
guw ernerkę. S. T., Kraków , 
ulica Topolowra 10, i  p. Pio­
trowicz. 5590 8 o

Główny „kład w Drogneryl J . Hu­
na* i Sp. Mag Farm., Kraków,
Szewska 5. 6472 7 10

Walka z  gruźlicą!
Stowarzyszenie galicyjskich drukarzy we Lwowie wy­

dało seryę, sk ładającą się z 10 sztuk, pięknie kolorowanych 
Huculskich k a r t  widokowych pendzla znanego artysty-m alarza 
I. T  r u s z a :  (W odospad Prutu , Chłopiec huculski, Kapliwiec, 
Dziecko hnoulskie, W idok z D iłka, Kam ień Dobosza, H ucuii 
trębici, W idok z Jam ny) i D. O l a ń s k i e g o  (Dom zdrowia 
drukarzy w H iknłiczynie, Cerkiew w M ikuliczynie).

Cena jednej seryi tylko

1 k o ro r .i!
P rzy  odbiorze większej ilości odpowiedni rabat.
Czysty aochód ze sprzedaży przeznaczony na  sanato- 

ryum piersiowo chorych d iukarzy  w MiKunczynm.
Zamówienia i pieniądze uprasza się posyłać pod adre­

sem sekre tarza  Stow arzyszenia: 5873 9 o
P. B uniak, Lwów, ul. Skrzyńskiego l i ,  210.

(Galicja. Anstrya).

„Kotm Uolnesn"
od daw na jako najlepszy artyku ł znana i pod kon­
tro lą  Izby bkarsko-orzemyslowej .-tojąca. bo przez 
n ią badana i jako wyśmienita uznana, naśladow aną 
i podrabianą je s t podobizną opakow ania ptzez nie­
k tóre  niesumienne firmy, proszę przeto Szan. Go­
spodynie w yraźnie i a d a ć  „ K a w y  W o ln e g o 11 
z  j e d n ą  g w ia z d ą .  5755 10 10

Magazyn bogato zaopatrzony w strzelby wszelkich systemów, rewolwery, 
browningi, pistolety, krncice, floberfcy, karabinki, sztućce, o~t % nabije 
ł tuski w wielkim wyborze. Cennik: gratis. 5587 5 5

R .  C S r l ± i r \ i o c ? l s : i  '%
K r a l k ó v . ' ,  S z e i & s K a  2 .

kładowo

faliryj wóa min. sztucznycii
uprawniona

W
fOd firmą

L S'iCl I CKM!
p r z y  u l .  ś w .  ( i e r t n i f i y  p o d  t f r .  4

wyrabia pod kontrolą komiayi Przemv»łowoj Tow. Dek. Kras. polecana 
j r s a *  ta l  T o w .

w o d y  m i n e r a l n o  s z t u c z n e
odpowiadająco .kładem  ohemicsnjm wodom. BiHlABKlEJ GKSsRĆ 
B D ER SK łEj SffiLTLKSKlKJ, V 1 0 H \, ilA  R Y EN tSADZKInu, ROM­

BU R Ą  KISSI-NGEN, t . i a * u * ż

s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  23 13 2  o
jol;; litową, bromową, jodową, żelazistą, kwośn y,or»i w o d y  l e c z n i c z o  

n o r m a l n e  z przepisu I* ro f .  J a w o r s k i e g o .
S p r z e d a ż  c z a r t k o w a  w  a p t e k a c h  i  d r ó g  u e r y  a c h . C e n n i ; l  na ż i i  i n h  f r a n c o .

LW. 152835/914. 5974

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady kierownika krajowej 

szkoły stolarskiej w Kalwaryi rozpisuje niniejszem 
W ydział Krajowy konkurs, ustanaw iając następuja.ce w a­
run k i dla ubiegających się o tę  posadę:
1) nieprzekroczenie 40 la t życia;
2) ukończenie szkoły przemysłu artystycznego w W iedniu 

(W ydział a rch itek tu ry ) lub politechniki (W ydział archi­
tektury), względnie równorzędnego zakładu naukowego;

3) p rak ty k a  przynajm n.ej trzy letn ia  w szkole przemysłowej, 
względnie w przemyśle drzewnym.

Kandydaci, którzy w ykażą specyalną znajomość nauki 
rysunków  sto larskich. tudzież przedłożą wzory projektów 
mebli, będą mieli pierwszeństwo.

Do posady tej przyw iązana je s t płaca IX  rangi, t. j., 
2800 koron, »/* dodatku aktyw alnego, t, j. 300 koron, ra ­
zem 3100 koron, dalej wolne mieszkanie, oświetlenie i opał, 
w razie zadow alającej służby możność osiągnięcia stabiliza- 
cyi, dodatku funkcyjnego 750— 1000 koron (wedle kwalfi- 
kacyi), oraz następnie płac rangi V III i VII.

Podanie Dależy wnosić do dnia 31 sierpnia b. r. 
na ręce W ydziału krajow ego przy dołączeniu m etryki chrztu, 
św iadectw  szkolnych, curricnlnm  vitae, św iadectwo z odbytej 
p rak tyk i, tndzież św ia lec tw a  zdrowia.

W e Lwowie, dnia 15 lipca 1914.
Piotrowski m. p.

A b s o l w e n t
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, 
i. Nowak, SławKOwsKa 18. 6159

6 pokoi
i kuchnia, z caiyin komfortem i 
uardzo dogodnym rozkładem, w no- 
v ,m domc, ul. św. Tomasza 1. 
29 , II p ., zaraz do wynajęcia. Na­
daje się na binra lub pracownie. 

6138 3 3

Poszukuje chłopca
z ukończoną 2 gimn, lub wydz. do 
praktyki. Handel de!. Eff. t jg ie ń -  
SKtegCi ul. Karmelicka, Kraków. 

6141 3 3

Pokój kaw alerski
frontowy, z osobnem wejściem, 
do w ynajęcia zaraz Ul. F tli-  
cyanek 7, II  p.

Potrzebny
mSodszy zdolny pomccrik
z działu kolonialnego /k ło ­
szenia listowne pod „ Z d o ln y "  
przyjm uje A dniinistracya „N. 
Reformy". 6ir,4 2 4

r s i a c m k  h a n d lo w y  m ło d ­
szy , z dzia-u korzennych towa 
rów i wiktuałów, potrzebny zaraz. 

Świeżo wyzwoleni mają p.erwszeń- 
stwo. Józef Sowiński w Andrychowie. 

6144 3 3

F i e l ę g u  a r k a
przyjm ie opiekę nad chorą 
osobą w domu pryw atnym . 
Wiadomość A ieja M ickiewi­
cza 1. 37, parter. 6102 4 o

Osoba
z m aturą sem inaryalną, z p rak­
ty k ą  biurową, w ładająca ję ­
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłuszenia pod 
X. X. przyjm uje Adm inistra- 
cya „N. Reformy". 5970 10 o

I n t e l i g e n t n a
młoda panna z p rak ty k ą  biu­
rową i m aturą sem inaryalną, 
przyjm ie stosowną posaaę, na 
skrom nych w arunkach. Zgłu­
szenia pod „ L o ia “  przyjmu 
je A dm inistracya „Nowej Re­
formy". 6050 7 o

Zauład a r ty a ty c o j ,
kamieniarski i budo­

wlany

J ó z e fa  K yleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
z piaskowca, granitu 
i marmuru. Po lej- 

rnuje się wykonania grobowcow » 
miejscu na prowincji. 1'eief, 1359 

5668 31 O

Polcój kaw alsrsK i
sKneczny, frontowy, osobne wejście 
umeblowany lub nie. zora* do wy­
najęcia, Wygoda 1. 3. 6120 3 3

2  1 3  p o k o j e
z kuchnią, z całym komfortem, od 1 
arześnia, ul. Lubomirskich 47, dc 
wynajęcia. 6147 3 3

P o k o i  o b s z e r n y
na I piętrze, z meblami lub bez, 
znr.iz do wyu ijecia przy ul. Szew­
skiej 1. 4. 6153

Po szu ku ją  kooieczniu1 c
jakiegokolw iek zajęcia, gd ż 
od roku znaF ść  n<e mogę. — 
Mam sKońc ony uniw ersytet 
i chlubne referencje. Ł aska­
we zgłoszenia pod „ Z a ję c ie  
123“ przyjm uje A dm inistra­
c ja  „N. Reformy". 5893 14 o

S t a r u s z k a
76-letnia, z u p e łn ie  niezdolna 
do pracy jakiejkolw iek, prosi 
litościwych ludzi o wsparcie. 
Zofia Prokura, Kraków , ulica 
Zwierzyniecka, 1. 8, parter, u 
stróża. 6030 5 o

W szeiKC b ie lizn ę
wykonuje Się tanio i starannie, 
Kraków. G radom  8, I p.

3520 36 0

P :d a  iiH iuB tj wim y.
Nieszczęśliwa pozbawiona środ­
ków i dachu nad głową, wdo­
wa staruszka odwołuje się  do 
litościwych serc, z prośbą o 
pomoc, gdyż do tk rię ta  ślepo­
tą  i chorobą nic za^obU p;" 
je s t w stam e. Łaskaw 
przyjm uje A im m ist- 
wej Reformy** pod l

2666 13

'•n ik a m i L i.era ck iej w  K rakow ie, u l. J a g :eUon8ka 1 0 Rządca drukarni Ii. K, Górski.


